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Związek Obrony Kresów Zachodnich 


MIESIĄC PROPAGANDY POMORZA 


pod protektoratem: Pana Prezydenta Profesora Dr. Ignacego Mościekiego, Pana Pierwszego Marszałka 
SCK Polski i Prezesa Rady Min. Józcia Piłsudskiego. 


MIESIĄC POMORZĄ 


OBYWATELE! 

Kiedy: po latach niewoli poli- 
tycznej Połska w jeden organizm 
państwowy okrzepła i oparła sie 
o własne morskie wybrzeże, pzy 
wszystkich obywateli skierowały 


się ku Bałtykowi, którego fale ` 


niosą znowu na swych grzbietach 


statki handlowe i armade wejen- - 


ną pod polską flagą narodową. 
Odzyskaliśmy 72 kilometry pol- 
skiego wybrzeża, które w prze- 
szłości należało do Polski, a któ- 
rego poprzednie pokolenia nie 
doceniały, nie zdając sobie spra: 
wy z doniosłości swobodnego i 
nieskrępowanego dostępu do mo- 
rza. Obecnie za to eoraz żywiej 
przejawia się ogólne przekona- 
nie, że przyszłość nasza i pomyśl- 
ny układ sto unków  polityczno- 
gospodarczyłh związane są z kon- 
sekwentnem wypełnianiem na- 
szych planów morskich. 

Pomorze — to odwiecznie, pol- 
ski, piekny płat ziemi, okupiony 
ofiarą krwi i życia pokoleń mi- 
nionych, serdecznemi więzami 
związany z Macierzą. 

Pomorze — to wielki naturalny 
szlak, przez który Rzeczpospolita 
Polska wywozi dalej w świat 
morzem na własnych  okretach 
ziemiopłody, bogactwa naturalne 

i produkty swego przemysłu. 

Pomorze — to płuca Polski. 
wyjście na świat i możliwość wy- 
boru najkorzystniejszych dla 
nas, nie zaś narzuconych dróg 
handlowo-:komunikacyjaych 


Sr DS Ta 


dę społeczeństwo już u zarania 
swej państwowości. W latach o- 
statnich dokonany został olbrzy- 
mi wysi lek. Zbudowaliśmy wla- 
sny port i własną flotę. Dzisiaj 
zrozumienie to coraz silniej roz- 
wija się i utrwala. 


Polityka państwowa w stosuu- 
ku do Pomorza, tego najcenniej- 
szego „kiejnotu w koronie Rze- 
ezypospolitej”, zmierza -do spo- 
tęgowania sił gospodarczych Zig- 

$mi pomorskiej i polskich portów 
Bałtyckich. Kążdy obyw atel pol- 
ski winien zrozumieć i przyswo- 
ić sobie przekonanie, że rozwój i 
rozbudowa polskiego wybrzeża 
«sależą również i od pomocy mä- 
terjalnej i moralnej, której win- 
no udzielić całe społeczeństwo 
wielkiemu dziełu umocnienia si- 
iy naszej nad Bałtykiem. Czy: 
niąe to, spełni każdy swój obo- 
wiązek narodowy. Na czas 


od 16 listopada do 16 grudnia 
z ińiejatywy Związku Obrony 
Kresów Zachodnich zoPganizowa- 
ny został na obszarze całej Pol- 
ski 


WIELKI PROGRAM 
PROPAGANDY POMORZA. 


Miesiąc ten ma zwrócić uwa- 
se społeczeństwa polskiego na 
Pomorze i wskazać na szeroki za- 
kres możliwości, jakie ziemia ta 
przedstawia dla rozwoju całego 


] k Państwa i jego siły, nadto uwy- 
NAWE ze. PRZED NAWALA KRZYŻACKĄ piinaa z: 
carstwowego stanowiska Rzeczy- Konanie nie może spadać na bar- 
pospolitej. Zrozumiało te praw- ki Rządu, lecz musi znaleźć 
współudział w najszerszych kołach społezzeństwa! Miesiac Pomorza -bedzie głosił i uświadamiał tę prawde, że praca 


mad Bałtykiem stanowi własność duchową wszystkieh Polaków i że tylko w oparciu o wolę zbiorową program ten może 
być urzeczywistniony. 


Program „Miesiąca Pomorza“ pomyślany jest jako szereg mantfestacyj, akademij, wieczernie ludowych, pochodów, 
pogadanek i odczytów w szkołach i wojsku, oraz iako zbiór ka tygodniowa, będąca darem społeczeństwa, służącym 
obronie Państwa i Pomorza. 


DOCHÓD ZE ZBIÓREK PRZEZNACZONY JEST NA UFUNDOW ANIE ESKADRY HYDROPLANÓW WOJ- 
SKOWYCH I NA PRACĘ NARODOWA NA POMORZU. 


OBYWATELE! 


Niechaj „Miesiąe Pomorza” wzbudzi szerokie i donośne echo na całym obszarze Rzeczypospolitej, (I niech za- 
śviadczy realnym czynem o tem, że prężność nasza ku morzu własnemu, że potężny pęd rozwojowy 30-miljonowego na- 
rodu posiada niewyczerpane źródło sił w sercach i świadomości najszerszych rzesz całej Polski. 


KOMITET HONOROWY 


Minister Sławomir Czerwiński, Minister Eugenjusz Kwiatkowski, Minister Leon Janta-Połczyński, Minister Felicjan 
Sławoj-Składkowski, Minister Witold Stamiewiez, Stanisław Bnkowiecki, Prezes Prokuratorji Generalnej, Bernard 
Chrzanowski, Z Zdzisław Dębieki, Prezes Zw. Syndykatów Dzie: 'nikarzy, Inż. Juljan Eberhardt, Prezes Zarządu Głównego 
L.O.P.P., Dr. Esden-Tempski Kazimierz, Prezes Pom. Izby |"'uiczej, Gen. Roman Górecki, Prezes Feder. P.Z.0.0., Mi- 
nister Inż. Czesław Klarner, Inż, Kołudzki, Wojewoda AGENT: Lamot, Starosta Krajowy Wincenty AE Adw. Miel- 
carzewicz, Gen. Mieczysław Norwid-Neugebauer, Ks. Biskup Dr. St. Okoniewski, Gen. Stefan Pasławski, Jan Rudowski, 
Prezes Centr. Tow. Org. Kółek Rolniczych, Włodzimierz Sey dlitz, Prezes Unji zw. Sdz w Polsce, Dr. Steinborn, 
Kurator'Jan Szwemin. 


i | KOMITET WYKONAWCZY 


n Juljusz Trzciński, Ks. Bok Ignacy Czechowski, Inż. Franciszek Bąkowski, Dr. Roman Konkiewiez, Dyr. Mieczy- 
sł aw Korzeniewski, Dr. Ignacy Nowak, Wincenty Zenkteler. 
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L. RADZIEJOWSKI 


Nasza droga na Świat szeroki 


Wobec „Miesiąca Pomorza“ 


Z inicjatywy Związku Obrony 
Kresów Zachodnich w całej Pol- 
sce od dnia 16 listopada do dnia 16 
grudnia odbywa się „Miesiąc Po- 
morza“ — miesiąc propagandowy 
wśród najszerszych warstw ludno- 
ści Rzplitej — hasła nienaruszal- 
ności naszych granie i wyzyskania 
naszego dostępu do morza, zgodnie 
z 'wielkiemi zadaniami naszego 
Państwa i Narodu. 

Dawna, przedrozbiorowa Polska 
nie dość ceniła posiadanie wybrze- 
ża morskiego i choć miała po te- 
mu szeroką możność nie umiala 
rozwinąć swej potęgi morskiej. 
Nie wzięła przeto udziału w wiel- 
kim wyścigu narodów zachodnich 
w rozwoju handlu morskiego, nie 
zdołała obronić się, nie posiadając 
floty wojennej, przed najeźdźca- 
mi z północy — wreszcie pozba- 
wiona podstępnie wybrzeża mor- 
skiego — stała się łupem sąsiadów. 

Dziś posiadamy zaledwie skra- 
wek naszego dawnego morskiego 
włodarstwa, ale już rozumiemy ca- 
łą wartość tego skarbu. Chodzi 
jednak o to, by poczucie tej praw- 
dy weszło w krew narodu, by u- 
trwalić się mogło zrozumienie, że 
niemasz takiej ofiary, którejby nie 
warto było złożyć w obronie na- 
szego Pomorza, naszego dostępu do 
Bałtyku. 

Każde dziecko w Polsce powin: 
no wiedzieć i rozumieć, że niema i 
nigdy nie było żadnego „KO- 
rytarza' sztucznie dzielącego 
Rzeszę Niemiecką i Prusy Wschod- 
nie. Odwiecznie zaś było słowiań- 
skie Pomorze, ziemia polska, szar- 
pana ustawicznie przez nacisk ger- 
mański, ujarzmiona przez wroga, 


lecz znowu wyzwolona i złączona 
z całością Państwa Polskiego. 

Po zrzuceniu niewoli krzyżackiej 
od roku 1466 do 1772 — t. j. do da- 
ty pierwszego rozbioru Rzeczypo- 
spolitej — Pomorze dzieliło losy 
całego narodu — od roku 1919 jest 
znowu razem z odrodzoną Polską. 
Prusy zaś Wschodnie — były i są 
tylko kolonją niemiecką, sztucz- 
nym tworem niemieckim na obcej 
ziemi Prusów i Mazurów Polskich. 

Pomorze kaszubskie nigdy nie 
przestało być krajem etnograficz- 
nie (narodościowo) polskim. Pod 
rządami zaborczemi wybierało od 
1871 do 1918 r. piętnaście razy də 
parlamentu posłów wyłącznie pol- 
skich, ani razu Niemca. Jest to 
fakt wymowny. 

Spis ludności z 1921 r. wykazał, 
iż mieszka tu 81 proc. Polaków 
a zaledwie 18,5 proe Niemców. Da- 
ne zaś administracyjne stwierdza- 
ją, że w dniu 1 stycznia 1928 roku 
ludność Województwa Pomorskie- 
go wynosiła 978.858 osób, w tem 
549.591 Polaków, czyli 88,2 proc.; 
109.196 Niemców czyli 11,3 proc,; 
4 382 żydów i innych, czyli 0,5 proc. 

Według danych, nie mających 
jednak znaczenia urzędowego, w 
dniu 1 lipca br. Niemey w Woje- 
wództwie Pomorskiem stanowili 
już tylko 9,7 proe. ludności (97.575 
osób). 

Czy w tych warunkach history- 
cznych i narodowościowych Poma- 
rze jest „korytarzem“, utworzonym 
tylko w eelu dania Polsce dostępu 
do morza? Czy w świetle tych 
cyfr pretensje Niemiec nie są tyl- 
ko pożądaniem cudzego mienia? 

Pomorze pozatem może być kra- 


(16. 11. — 16. 12. b. r.) 


jem kwitnącym tylko pod rządami 
Polski, kierującej swój handel 
Światowy przez kraj ten ku Bał- 
tykowi. Gdańsk, dawny port 
Rzeczypospolitej, dziś związane z 
Polską Wolne Miasto, po czasach 
świetności pod skrzydłami Orła 
Białego — stał się zaniedbanym 
portem pruskim w dobie porozbio- 
rowej, by znów przy Wolnej Pol- 
sce przeżywać nowy okres swej 
świetności, niestety przez gdań- 
szczan nie cenionej. Bo oto, gdy 
w 1912 roku przywóz i wywów w 
porcie gdańskim wynosił 2.453.212 
ton, to w roku 1928 cyfra ta osią- 
gnęła 8.615.682 ton. 

Nowy port polski w Gdyni roz- 
wija się w tempie iście amerykań- 
skim, budzące zdumienie innych na- 
rodów. Przez terytorjum Pomorza 
przechodzi nowa linja kolejowa, 
iącząca Gdynię z (Górnym  Ślą- 
skiem. Na siwych falach Bałtyku 
kotyszą się polskie okręty wojenna 
i handlowe. Skromna jest jeszcze 
flota pciska — ale od nas tylko za- 
loży, by liczebn-ść jej i siła od- 
wiadały wielkości i sile Polski. 

Niemcy dobrze rozumieją, że pa- 
nowanie Polski nad Bałtykiem u- 
trwala się z rokiem każdym, pra- 
gnęliby nie dopuścić do dalszego 
zagospodarowywania się tu praw- 
dziwego właściciela, bo pamiętają, 
co mówił w 1768 r. król pruski 
Fryderyk II. 

— Kto posiądzie ujście Wisły 1 
Gdańsk — ten będzie większym 
panem Polski niż król, który w 
niej panuje. 

Rozbiór Polsk w 1772 roku do- 
wiódł słuszności tego twierdzenia. 
Niemcy, zagarnąwszy Pomorze, 
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wyciągnęli rękę później po War- 
szawę. 

W roku 1918 odwróciła się kar 
ta historji. Sztandar Polski znów 
powiewa nad Bałtykiem. Wolą zaś 
narodu polskiego jest — by sztan- 
dar ten powiewać mógł coraz du- 
mniej. 

Potężne są Niemcy, ale potęż- 
niejszy jest jeszcze duch narodu 


BERNARD CHRZANOWSKI 


Po Unji litewsko - ruskiej już 
od pierwszej połowy XV wieku 
zwróciła się ludność Rzeczypospo- 
litej ku wschodowi; nęciły ją ol- 
brzymie przestrzenie mało zalud- 
nione, ku północy lesiste, ku połud- 
niowi żyzne. Szli więc tam i wło- 
ścianie i szlachta i możni panowie; 
nie zrażały ich ni moskiewskie 
wojny ni tatarsko - tureckie zago- 
"ny. Powstawały i niezliczone o- 
siedla, słobody, dwory i przeliczne 
miasteczka, miasta, obronne zam- 
ki; wrogiemi najazdami zniszczo- 
ne, spalone dźwigały się szybko nu 
tych samych miejscach na nowo, 
jak wsie i miasta na gorącem po- 
m po trzesieniach ziemi, wy- 
buchach wulkanów. Trwało to od 
AV wieku przez XVI, XVII a je- 
szcze i część XVIII; z niesamowi- 
tym uporem po w jasyr uprowa- 
dzonej ludności przybywała wciąż 


;J. UPNZASSĘ 
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polskiego, który ongiś stworzył 
Grunwald, a dziś nie da sobie wy- 
drzeć dziedzictwa dziejowego, bra- 
my na szeroki świat — Kaszub i 
Pomorza. 

Niech nikt w „Miesiącu Pomo- 
rza“ nie skąpi datków na cele na- 
rodowe na Pomorzu i na budowę 
hydroplanów wojskowych — w od- 
powiedzi na roszezenia niemieckie, 


Młodość a Bałtyk 


nowa i — orała! — „Dla żyzności 
gleby i harców z Tatarami chętnie 
tam osiadają Polacy“ pisał już da- 
wnemi czasy Marcin  Kromer. 
„Wszystko przemogła owa gorąca 
miłość zajęć rolniczych, wszystkie- 
go dokonał ów pracowity pług pol- 
ski“ pisze Karol Szajnocha. 

Z chlubą spełniała Polska zada- 
nie cywilizowania i kolonizacji 
wschodu, lecz — jak zaznacza Mi- 
chal Bobrzyński — ze szkodą swe- 
go wewnętrznego rozwoju, ze stra- 
tą dla powstania silnego stanu mie- 
szczańskiego, przemysłu i handlu, 
z ujmą dla zaostrzenia narodowe- 
go charakteru, stworzenia energji, 
podniesienia dziedziny czynu, wy- 
niesienia z wewnętrznych walk sil- 
nego rządu. 

Także i czasy niewoli widziały 
podobną wędrówkę na wschód, z 
Mazowsza i kresów, z innych po- 


Widok fragmentu naszego wybrzeża morskiego na Helu. 


niech każdy Polak powtarza sobie 
słowa kaszubskiego poety H. Der- 
dowskiego, zwrócone do Pomo- 
rzan: 


„Czujcie tu ze starca toni 
Skład nasz apostolski! 
Niema Kaszub bez Poloni 
A bez Kaszub Polści'. 


wodów; była ona i przymusowa 
po powstaniach i dobrowolna dla 
chleba; pierwsza szła przeważnie 
na cierpienia, druga zabierała in- 
żynierów, lekarzy, kupców; budo- 
wali koleje, zakładali przedsiębior- 
stwa, przemysłowe i handlowe, 
zdobywali uznanie dla wiedzy i 
rzetelności Polaka. 

Przy wędrówkach tych odwra- 
cal się miestety nieustannie naród 
duchem od Pomorza i Morza, ni- 
czem nieprzyciągany, raczej odda- 
lany, przemocą odepchnięty a uro- 
kiem i nadzieją żywiołowo przy- 
wołany na rolę. Jak błędnie. Prze- 
cież Fryderyk Wielki marzył o Po- 


morzu. Przecież Otto Bismark 
Polskę Lez Morza widział nieży: 
wotną. 
p 
Aż — odwróciła się po wojnia 


narodów dziejów kartą; nowa leży 
przed nami otwarta, karta Polski 
znów niepodległej,  niezapisana, 
biała, czysta. Rozpoczęta barw- 
nym, dużym inmicjałem, już nie 
drobiazgowo przez klasztornego 
braciszka wypracowanym, lecz na- 
szkicowanym przez świetnego ar- 
tystę nowych czasów, śmiałym TOZ- 
machem. Litera M — morze — 
zaczyna tę nową stronnicę; statek 
potężny je pruje a za nim port z 
lasem kominów i masztów. 
Oto konieczność dziejowa jed- 
nym zamachem ten dawny prąd 
ku wschodowi zmieniła; niema tam 
już dla niego ujścia; zwrócił się 
więc odrazu ku morzu, naturalne- 
mu ujściu i nie rozlewa się już 
płytko po ciężkiej glebie i nie gu- 
bi w dalekich piaskach; płynie ku 
Bałtykowi. — A prąd to nowy, 
młody, powinien więc być żywy, 
wartki, silny i widzi się też być ta- 
kim, zagarnia z sobą młodych. Nę- 
ciła ich niegdyś orka pługiem na 
czarnoziemiu i harce z Tatarami; 
dzisiaj chwyciło ich — przeorywa- 
nie mórz statkami polskiemi — 
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zapasy o zbyt w dalekim Świecie 
żniw wszelkiego polskiego znojt:. 
Zwrot to od poezji kresowych psze- 
nicznych łanów i wyniosłych dę- 
bów do poezji karłowatych wy- 
brzeżnych sosen i wielkich dence- 
gów morskich rozbijających się » 
rozewski przylądek, zwrot do po- 
ezji morza i handlu morskiego. 


Oto przed nami chociaż część e- 
popei tej powtórnej polskiej mło- 
dości, chociaż urywek z jej pro- 
gramu: Rozbudowanie portu w 
Gdyni i rozbudowanie miasta; ini- 
cjatywa prywatna w tej rozbudo- 
wie. Ściągnięcie linji okrętowych 
obeych do Gdyni a odciągnięcie ich 
od portów innych. Skoneentrowa- 
nie w Gdyni polskiego wwozu i 
wywozu towarów. Organizacja 
krajowej wytwórczości na wywóz 
w handlu zamorskim. Organizacja 
handlu morskiego i wyzwolenie 
go, oswobodzenie od obcych. Stwo- 
rzenie własnej floty handlowej. 
Zjednoczenie w porcie Gdyni tak 


„JUNAK* 


jak i ruchu 
rybactwa 


wychodźtwa naszego 
podróżnych. Rozwój 
polskiego na ocean. 
Praca ta olbrzymia, na lat dzie- 
siątki, konieczna a przecież jesz- 
cze nie wszystka. A przecież do 
wykonania jej potrzeba i pracow!- 
tości, wytrwałości,  sumiennośc:, 
rozumu, wiedzy, doświadczenia, za- 


Port rybacki na Helu. 


pału i — serca, serca wielu, bar- 
dzo wielu ludzi... 

Gdy jednak młodzież tej pracy 
się imie, gdy w niej wytrwa, gdy 
prąd ten ku morzu się utrzyma, to 
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zmieni się oblicze naszej ziemi; wy- 
pełnią się te dawne tęsknoty hi- 
storyków i mężów stanu: z rolni- 
ctwem zakwitnie handel, rozwinie 
się przemysł, wzmoże się stan mie- 
szczański, zaostrzy charakter na- 
rodowy, stężeje energja, podniesie 
się dziedzina czynu, zawładnie sil- 
ny rząd państwem — potężnem! 


o 


„Niewysłowionej piękności po- 
ematem* nazwał polski poeta — 
Stefan Żeromski“ — pracę nad bu- 
dową gdyńskiego portu, wogóle 
prace nad morzem „z dnia na dzień 
ukazują swe strefy nieznane“. 
Wtóruje mu polski mąż stanu — 
Fugenjusz Kwiatkowski: „A stro- 
fy z biegiem lat, miesięcy, dni na- 
stępować muszą wciąż nowe, wciąż 
piękniejsze i potężniejsze. — Bę- 
dą takie bezwątpienia, gdy two- 
rzyć je będzie, idąc za hasłem swe- 
go rządu ku Bałtykowi, — mło- 
dość. 


Federacja Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 


w obronie Pomorza 


Z pobytu przedstawicieli Zarządu Fidac'u na Pomorzu. 


W odwiecznej walce o byt, w dą- 
żeniu do lepszego jutra parły na- 
rody ku ziemiom obiecanym. Ofia- 
rą tych dążeń padło przed 150 laty 
państwo polskie, rozdarte przez 
brutalnych sąsiadów na 3 części. 


Nie dosyć przestronnie było wi- 
docznie Niemcom w ramach kraju 
rodzinnego i terenów, zdobytych 
zarówno na Polsce, jak Danji, a w 
końcu Francji. Ekspansja chci- 
wego łupu i ziemi narodu niemiec- 
kiego doprowadziła w roku 1914 do 
wojny Światowej. W walce tej, 
gdzie z jednej strony wystąpił za- 
kuty w żelazo, od dziesiątków lat 
do krwawych zapasów przysposo- 
biony kolos niemiecki, wystąpiły 
ze strony przeciwnej zjednoczone 
siły narodów łacińskich, prawdzi- 
wie wolność kochające narody an: 
gielski i amerykański oraz naj: 
bardziej przez Niemców w swym 
bycie narodowym zagrożony Świat 
słowiański. 

Wspólnemi siłami, nieskończo- 
nem pasmem nędzy ludzkiej, setka- 
mi tysięcy trupów i kalek, strumie- 
niami krwi, zniszczeniem tysięcy 
miast i wsi okupił Świat zwycięst- 
wo nad chciwością niemiecką. Na 
rożoranych pobojowiskach, na gru- 
zach niedawno życiem tętniących o- 


siedli ludzkich, zakwitł nieznany 
kwiat, o upojnie czarownej woni: 
prawo samostanowienia narodów, 
prawo wolności ludów: zakaz no- 
woczesnego niewolnictwa, zakaz u- 
jarzmiania narodów.  Odetchnął 
przedewszystkiem cały Świat sło- 
wiański. Z radością i niezmierną 
wdzięcznością dla zbiorowej duszy 
świata, objawionej w postanowie- 
niach traktatu wersalskiego, przy- 
witaliśmy odzyskanie naszej niepo- 
dległości, a razem z nami radowali 
się bracia Czesi i Słowacy, bracia 
Słoweńcy i Chorwaci. Wróciły na 
łono macierzy dzieci Alzacji i Lo- 
taryngji, oraz Szleswig-Holsztynu: 
za jednym zamachem, jednym wiel- 
kim potężnym wysiłkiem Świata, 
przekreślono wszystkie niesprawie- 
dliwości, jakie w ostatnich stule- 
ciach popełnił naród niemiecki wo- 
bec swych sąsiadów. Zatriumfowa- 
ła wreszcie sprawiedliwość nad 
brutalną siłą! 

Z potężnego wysiłku pozostało 
nam, jako trwała pamiątka dla 
przyszłych pokoleń, uczucie brater- 
stwa broni. Przecież dla 
sprawy lała się krew żołnierzy koa- 
lieyjnych. Przecież w morzu prze- 
lanej krwi spłacił i nasz naród da- 
ninę, i Czesi i bracia Jugosłowia- 
nię! 


jednej » 


Uczucie braterstwa broni łączy na- 
rody w sobie i między sobą. W ten 
sposób powstaja w Polsce Federa- 
cja Polskich Związk. Obrońców Oj. 
czyzny, która pomna krwawych o- 
fiar, złożonych na ołtarzu Ojczyz- 
ny w bojach o naszą niepodległość, 
tworzy jednolity zbrojny hufiec, na 
którego sztandarze na zawsze jaś- 
nieć będą słowa: „ŻYCIE I KREW 
DLA MAJESTATU I NIEPO- 
DLEGŁOŚCI RZECZYPOSPOLI- 
TEJ!“ 

Wojna światowa stworzyła we 
wszystkich sprzymierzonych i za- 
przyjaźnionych krajach koalicji 
hufce obrońców, które zjednoczyło 
uczucie braterstwa broni w potęż- 
ny związek Kombatantów „Fidac“. 
Ramię przy ramieniu staje na zaw- 
sze naród polski przy narodach 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnio- 
nych, w obronie sprawiedliwości, 
w obronie praw narodów. W ści- 
słej łączności i przyjaźni z Komba- 
tantami siać będziemy na straży 
zdobyczy wojny światowej. Nie 
dopuścimy nigdy, by brutalna siła 
miała w przyszłości kiedykolwiek 
zapanować nad prawem i sprawie- 
dłiwością! 

Ażeby zacieśnić węzły przyjaźni 
pomiędzy naszym narodem, a naro- 
dami reprezentowanymi we Fidacu, 
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zaprosiła Federacja Związków O- 
brońców Ojczyzny przedstawicieli 
Związk. Kombatantów w osobach: 
prez. Fidac'u p. pułk. angielskie- 
go Fidacu Fred'a Abbot'a, preze- 
sa kombat tantów fr ancuskich pa 
Granier'a w asyście pp. Henri Ros- 
signol, Ch. Gertel, H. Hugheney, (i. 
Nicolai i A. Nerissonta do zwiedze- 
nia naszego kraju. Chcieliśmy go- 
ściom naszym pokazać prawdziwe 
oblicze Polski; chcieliśmy, by nao- 
cznie przekonali się, jak żywo tętni 
polskie życie narodowe, jak gorącą 
jest nasza przyjaźń dla narodów 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnio- 
nych. Chcieliśmy, by nasi ukocha- 
ni goście przekonali się naocznie o 
kłamstwach,  rozprzestrzenianych 
przez wrogą prasę o wewnętrznych 
stosunkach naszego kraju. Chcecie- 
liśmy, by poznali piękno naszej Oj- 
czyzny, by przejęli się czarem na- 
szego kraju, by, nauczyli się ko- 
chać go i rozumieć nasze bezgrani- 
czne przywiązanie do ziemi rodzin- 
nej. 

Z podróży po całej Polsce naj- 
ważniejszym etapem było zwiedze- 
nie Pomorza, gdyż naocznie prze- 
konali się nasi drodzy goście o 
kłamstwach, rozsiewanych przez 
niemiecką akcję rewizjonistyczną. 
A wy rodacy, czerpcie nowe siły z 
tych kart i obrazków, które doku- 
mentują na zawsze polskość naszej 
drogiej dzielnicy pomorskiej. 

Przyjazd naszych drogich gości, 
przedstawicieli Fidac'u do Torunia 


SUN NE 


poprzedzilo powitanie, ogłoszone w 
„Dniu Pomorskim“ p. t. „Vivent 
nos chèrs hôtes, les combattants de 
la Grande Guerre“. W powitaniu 
tem czytamy następujące płomien- 
ne wyznanie przekonań ludu po- 
morskiego: 

„Wita Was serdecznie ta prasta- 
ru Dzielnica Polski — odwiecznie 
polskie Pomorze, kraj, na którym 
żywioł słowiański panuje od lat ty- 
siąca, a tylko dzięki fatalnym zrzą- 
dzeniom losu podczas tragicznyca 
dziejów Rzeczypospolitej, gdy 
wskutek wewnętrznej słabości, wro- 
gowie szarpali jak kruki kraj nasz 
na sztuki w  mozbiorach, plemię 
krzyżackie sięgnęło w drugim i 
trzecim rozbiorze po tę prastarą 
ziemicę lechieką, by ją pochłonąć 
tak, jak wytrzebiono i zgermanizo- 
wano nasze niegdyś Prusy Książę- 
ce — słowiańską krainę bursztyno - 
wą nad Bałtykiem. 


Ale zbiorowy wysiłek Wasz 1 
nasz, ramię przy ramieniu bijące się 
w okopach miljony żołnierzy, wal- 
czących o dobrą sprawę sprawiedli- 
wości dziejowej i wolności ludów — 
dały nam Wyzwolenie. 


Gryf Pomorski unosi się znów 
dumnie nad Pomorzem, a obywa- 
tele tej Ziemi, z którymi się dziś 
zetkniecie, wyciągną do Was dło- 
nie braterskie i w tym gorącym, 
żołnierskim uścisku i w ufnem 
wzajemnem spojrzeniu w oczy 
przyjazne, wyczujecie, że niema si- 


-NIEGR - ZYJE 
ZEORGCECLI 
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ły, któraby nam wolnemu pokole- 
niu Pomorzan — odebrać mogła tę 
ziemicę Ojców naszych i Dziadów, 
którą odzyskaliśmy po stuleciu 
przeszło niewoli. 


Towarzysze i Koledzy z frontów 
bitewnych! Spójrzcie na karne 
oddziały naszych organizacyj b. 
wojskowych, przypatrzcie się do- 
brze twardym, zawziętym twarzom 
pomorzan, czy kaszubów, spojrzy- 
jcie w oczy płonące gotowością peł- 
nej ofiary dla odzyskanej Ojczyz- 
ny — a PE zrozumiecie, że w 
piersi naszego ludu w zaciśniętych 
pięściach tej miljonowej rzeszy 
szezerych patrjotów i wiernych Oj- 
czyźnie polaków tkwi moc i hart 
wytrwania i bronienia każdej pię- 
dzi tej ziemi za każdą cenę i prze- 
ciw wszelkim wrażym zakusom. 


Nie groźne nam pogróżki zabor- 
cze sąsiadów. Nie przerażą nas 
tendencje odwetowe odwiecznego 
wroga. Na starej, polskiej Ziemi 
sroi dziś twardo i nieustępliwie lud 
pomorski, świadomy swej roli na 
tym nadmorskim bastjonie Polski i 
bronić będzie swej Ojczyzny, choć- 
by nam twierdzą miał być każdy 
próg i węgieł każdego domu! 


Witamy Was przedstawicieli 
wielkiej, pokojowej armji b. woj- 
skowych! Obecność Wasza, którzy: 
ście na polach bitew ważyli losy 
Evropy 1 przyczyniali się do odwa- 
ienia naszej plyty grobowej, nie- 
wali, budzi w nas odruch najser- 


Żywiołowe manifestacje ludności przeciw 


niemieckim 


zakusom na 


nasze ziemię, 
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deczniejszych uczuć przyjaźni, za- 
wartej w pożodze wojennej w bra 
terstwie broni. 

+ 
TORUŃ 

W Toruniu, w dniu 23. VIII. 1930 
r. odbyło się uroczyste oficjalne po- 
vilanie drogich gości, podczas któ- 
rego, po przeglądzie kompanij ho- 
rorowych i delegacyj, przemówił 
ursy bramie triumfalnej p. Prezes 
Granier, stwierdzając między inne- 
mı, c» następuje: 

„Drodzy koledzy! Ja i moi to- 
warzysze jesteśmy wzruszeni przy- 
jęciem, jakie nam zgotowano w 
Toruniu. Przybywamy do waszej 
dzielnicy, która jest ostatnim eta- 
pem naszej podróży po pięknym 
polskim kraju.  Przejechaliśmy 
przez kilka dzielnic waszego kraju 
i widzieliśmy owoce polskiej pracy, 
stwierdzamy, że Polska jest opty- 
mistyczną i pokojową. Wyjedzie- 
my stąd głęboko przekonani, że 
wszystkie dzielnice Polski stano- 
wią jedną całość, jedno serce i je- 
dno ciało. Powiemy naszym roda- 
kom i całemu Światu, że Pomorze 
jest najistotniejszą dzielnicą Pol- 
ski, gdyż jest oknem na szeroki 
świat. Wszelkiemi sposobami zwal- 
czać będziemy metody usiłowań 
waszych sąsiadów, którzy pozwala- 
ją sobie te ziemie rewindykować. 
Worażając wam swą radość z po- 
wodu męskiego zdecydowania obro- 
ny tej dzielnicy, gdyby tego zaszła 
potrzeba, zapewniamy was, że 
Francja w każdej chwili w razie 
potrzeby stanie przy waszym bo- 
IU 

Podróż reprezentantów Fidac'u 
po Pomorzu, była jednem pasmem 
uniesień i entuzjastycznych owa- 
cyj. W każdej wsi wzniesiono bra- 
imę triumfalną, w każdej wsi po- 


JUNAK 
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Przedstawiciele Fidacu i Zarządu Federacji P. Z. O. O. po złożeniu wień- 
ca na grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie. 


wstańcy, organizacje, ludność i 
dziatwa manifestowali entuzjasty- 
cznie na cześć gości. 

+ 


CHEŁMNO 


Następnym etapem podróży dele- 
gacji Fidac'u było Chełmno. Tu 
i w innych miastach witano gości 
serdecznie i uroczyście, tak, jak 
wita się drogich i niezawodnych 
przyjaciół. A więc bramy trium- 
falne sztandary państwowe, na uli- 
cach zieleń, delegacje i pęki ży- 
wych kwiatów. 

Gdy goście po ceremonjach ofi- 
cjalnych zaczęli kolejno przema- 
wiać na rynku u stóp historyczne- 
go ratusza, ludność otoczyła ich 
szczelnie, by nie uronić ani jednego 


Zelesione wydmy piaszczyste na Helu. 


słowa, ani jednego akcentu. Mowy 
wygłaszane po francusku tłomaczył 
zdanie po zdaniu, dziennikarz i pu- 
blieysta paryski, p. Kazimierz Smo- 
gorzewski. Mimo to nie zatracały 
one charakteru  bezpośredniości. 
Co chwila zrywały się burzą okrzy- 
ki: niech żyje! Nastrój rósł, po- 
tężniał, aż pod koniec akademji wy- 
buchnął żywiołową manifestacją, 
zwłaszcza gdy gen. Górecki zakoń- 
czył swoje przemówienie hasłem: 
„Jeżeli kto mówi o rewizji granie 
Polski — odpowiedź jest jedna: 
„przyjdź i spróbuj wziąć!“ 

Orkiestra gra Marsyljankę. Ci- 
sza. Postacie mimowoli wypręża- 
ją się „na baczność”. Lud Pomorza 
rozumie tę pieść bohaterów walk 
o wolność i braterstwo. A gdy za- 
intonowano „Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród“ i słowa siłą huraganu u- 
derzyły w serca obecnych — nieo- 
pisane, głębokie wzruszenie opano- 
wało wszystkich. W oczach na- 
szych gości zalśniły łzy, rozedrga- 
ne twarze świadczą o potędze 
chwili. 

$ 

KOSCIERZYNA 

Dnia 24. VIII o godz. 10 wyciecz- 
ka Fidac'u z p. Granier na czele, w 
towarzystwie gen. Góreckiego, pa- 
na iyszkiewicza, wiceprezesa Fe- 
deracji, mjr. Ludygi-Laskowskie- 
go, przybyła do Kościerzyny. Na 
rynku, pięknie udekorowanym fla- 
gami i chorągwiami o barwach 
państw, wchodzących w skład Fi- 
dac'u, oczekiwał przybycia gości 


W Kościerzynie (Na prawo: 
odbierają defiladę oddziałów p. w. 


szwadron honorowy z orkiestrą 2 
p. szwol., szereg organizacyj, zwią- 
zków ze "sztandarami. Przybyłych 
gości przywitali - przedstawiciele 
władz i wojskowości oraz tłumy 
publiczności. Po przejściu przed 
frontem kompanij honorowych 1 
pocztów sztandarowych, goście za- 
trzymali się na rvnku, gdzie wy- 
głosili przemówienie powitalne w 
imieniu ludności Pomorza dyr. gi- 
mnazjum p. Kontek. W serdecz- 
nych słowach odpowiedział na to 
przemówienie ezłonek delegacji Fi- 
dac'u p. Rossignol oraz gen. Góree- 
ki. Z Kościerzyny wycieczka Fi- 
dae'u odjechala do Gdyni. 
+ 


GDYNIA 

Najbardziej wzruszające było 
przyjęcie naszych drogich gości 
przez miasto Gdynię, którego roz- 
budowa dowodzi naszej tężyzny go- 
spodarczej. Pod wrażeniem entu- 

zjastycznych owacyj ze strony po- 
az organizacji p w., dele- 
gacyj, stowarzyszeń i mój lud- 
ności, nabrali nasi goście pewno- 
ści, że Pomorze jest wszerz i wzdłuż 


„J UNAK" 


(Na lewo): 


czysto polską krainą, a wszelkie 
wrogie zakusy celem odebrania nam 
tej dzielnicy godzą w podstawowe 
zasady traktatu wersalskiego i 
sprawiedliwości dziejowej. 


Czlonkowie Zarządu Fidacu, gen. Dr. 

Górecki, gen. Maksymowicz-Ra- 

czyński. d-ea 4 dyw. piech. i przedsta- 

wiciele Związku Wojskowych w mo- 

mencie po powitaniu drogich gości 
w Toruniu. 


Prezes Granier, dziękując za zgo- 
towane owacje i serdeczne przyję- 
cie, zaznaczył w swem przemówie- 
niu, że Polska znów stanowi kraj, 
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Członkowie Zarządu Fidacu wraz z prezesem Federacji P.Z.O.0., gen. dr. R. Góreckim 
Prezes P.Z.0.0. gen. Roman Górecki podczas przemowy na rynku. 


korzystający z dostępu do morza. 
Przychodzimy do was z hasłem po- 
koju, ale nie możemy zatykać uszu 
na odgłosy, które dają się słyszeć 
po drugiej stronie granicy. Mówią 
tam o t. zw. korytarzu. Do tej pięk- 
nej dzielnicy Niemcy nie mają pra - 
wa. Przejechaliśmy całe Pomorze, 
nigdzie nie widzieliśmy cywiliza- 
cji innej, jak polsk, i wiemy, że w 
razie potrzeby Polacy staną jak je- 
den mąż w obronie tej ziemi. O- 
puszczamy Polskę z otuchą i zado- 
woleniem, że przyjazd nasz zacieś- 
nił przyjaźń łączącą oba narody. 
Gdyby naród niemiecki raz jeszcze 
popełnił szaleństwo, my wszyscy 
kombatanci, złączeni w ramach or- 
ganizacji, pośpieszymy wam z po- 
mocą. 


Mówca zakończył przemówienie 
swe okrzykiem w języku polskim: 
„Niech żyje Polska“. 

Dalej przemawiał p. Henri Ros- 
signoll: 

„Dziś w 12 lat po krwawej woj- 
nie, którą przeżyliśmy, słyszymy 
po drugiej stronie granicy mowy 


Władze Fidacu ze sztańdarem. 


Gdynia, 


Defilada. 
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«J U N A K“ 


ministrów, wysuwające rewindyka- 
cję. Francja i Polska zgodziły się 
na ofiary dla ustabilizowania po- 
koju. 

Niemcy muszą sobie uprzytom- 
nić, że okres ustępstw nieodwoła|- 
nie się skończył. Pragnąc pacyfi- 
kacji Europy i dać dowód wspania- 
łomvślności Niemcom, opuściliśmy 
Nadienję; sądząc, że Niemcy zro- 
zumieją wreszcie, że ciągłe próby 
zmian granie i rewindykacji są nic- 
zgodne z godnością wielkiego na- 
rodu. Niech wiedzą Niemcy, że 
gdyby popełniły szaleństwo i cheia 
ły naruszyć granice . gdyby sięgnę- 
ły po ziemie, do których nie mają 
żadnego prawa, to przejdą po tru- 
pach nietylko Polaków, lecz i Fran- 
cuzów. 


Następnie mówca podkreślił, że 
Polska pracuje głównie dla swej 
rozbudowy gospodarczej i zazna- 
czył: „Po powrocie do Francji, o- 
powiemy, cośmy widzieli. : powie- 
my, jak jesteście zdecy dowani bro- 
nid niepodzielności Polsli *. 


Przemówienie gości franeuskich 
nagrodzone zostały hucznemi okla- 
skami, puczem orkiestry odegrały 
hyran narodowy francuski „Mar- 
syljankę* i hymn państwowy pol- 
ski. 

Następnie zabrał głos gen. Gó 
racki, który w płomiennem przemó- 
wienn skreślił historję powstania 
kidacu w Polsce, wskazując, że 
dziś jest faktem dokonanym, stwo- 
rzenie wielkiej organizacji Federa- 
eji, zrzeszającej 26 związków i 400 
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Ze Zjazdu Federacji. 


i 


» Uroczystość wbijania gwoździ 
święconego sztandaru Wileńskiej Federacji. 


) w drzewce nowo-po- 
Widoczni: Premjer Sławek, 


Marszałkowa Piłsudska, Min. Sławoj-Składkowski i inni. 


tysięcy członków pod jednym 
sztandarem jedności. Następnie 
podkreślił wielkie znaczenie wejś- 
cia Federaeji polskiej do między- 
narodowego związku, łączącego 10 
narodów i 9 miljonów kombatan- 


tów państw sprzymierzonych. Po- 


nieważ spostrzegliśmy wielką akcję 
propagandową Niemiec, zdążającą 
a. rewizji granie, poszunowiliśmy 
również przejść do kontrofenzywy. 
Dziś pokażemy naszym sprzymie- 
rzeńcom, że Polska jest państwem 
joteżnem i silnem. 


Stary zabytkowy zamek polski w Rzucewie pow. morski. 


Przemówienie swe gen. Górecki 


zakcńczyi okrzykiem na cześć 
Franeji i Fidac'u. 
Na zakończenie axademji zebra- 


ni edźpiewali Rotę. © godz. 17 de: 
legaci Fidac'u po śniadaniu, wy- 
danem przez Federację b. wojsko- 
wych w Hotelu „Polska Riwiera“, 
udali się na zwiedzenie portu. O 
godz. 20 w tym samym hotelu na 
cześć gości wydany był obiad. 
Uroczystość zakończył raut w 
salonach Hotelu Polska Riwiera. 


Jeżeli w Chełmnie przemówiła 
raczej przeszłość, to tu każdym bu- 
dynkiem, każdym calem rozrastają- 
cego się portu wiała idąca w przy; 
szłość wola narodu. Słowa gości 
francuskich nabrały krwi. Dawni 
towarzysze broni w niedoli i w wal- 
ce poczuli się towarzyszami nasze- 
mi w rosnącej potędze. 

„A ktokolwiekby chciał wydrzeć 
wam tę ziemię, będzie musiał iść 
po nią nietylko po waszych, ale i 
po naszych trupach!“ 

Temi słowami pożegnał ziemię 
polską przedstawiciel Związku wo- 
jowników, złączonych braterstwem 
krwi i braterstwem wielkiej idei w 
potęgę, z którą liczyć się muszą 


dziś mocarstwa“. 
+ 


Pobyt delegatów Fidacu w Pol- 
sce na długo pozostanie pamiętnem 
wydarzeniem. Z acieśniliśmy wiez- 
zły braterstwa broni i zyskaliśmy 
wybitnych świadków, którzy nao- 
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cznie mieli sposobność przekonać 
się o słuszności naszych prawi do 
ziem, leżących w granicach Państ- 
wa. ŻZasługa to Federacji Związ- 
ku Obrońców Ojczyzny, którego 
Zarząd czyni wszystko, by rozprze- 
strzenić w szerokich masach ludno- 
ści konieczność gotowości zbroj- 
nej. Utrzymaniem ścisłej łączności 
z narodami zjednoczonemi w Zwią- 
zku Kombatantów wzmacnia Fede- 


„J UNAK“ 


racja zarazem znaczenie Polski za- 
granicą. Nie wolno nam przeto po- 
minąć tych osób, które ofiarną pra- 
cą od lat szeregu kierują Federacją 
oraz do niej przynależnemi Związ- 
kami. W szczególności należy się 
wdzięczność Panu Generałowi Ro- 
manowi Góreckiemu, Panu Majo- 
rowi Ludydze-Laskowskiemu, wi- 
ceprezesowi Fidacu, panu rtm. re- 
zerwy Ryszkiewiczowi, oraz orga- 


Miesiąc Pomorza a P. 


We wszystkich poczynaniach, 
zdążających do ugruntowania spoi- 
stości wewnętrznej i potęgi nasze- 
go Państwa, młodzież odgrywała 
zawsze niepoślednią rolę. Nie mi- 
niemy się z prawdą, jeżeli powie- 
my, że wszelkie tego rodzaju akcje 
właśnie wśród młodzieży znajdy- 
wały dla siebie grunt najpodatniej- 
szy. Obecnie obchodzimy t. zw. 
„Miesiąc Pomorza”, którego celem 
jest obok uświadomienia całego 
społeczeństwa o znaczeniu Pomo- 
rza i dostępu do wybrzeża mor- 
skiego, zebranie funduszów na za- 
kupienie eskadry morskiej hydro- 
planów. lIniejatorzy Miesiąca Po- 
morza pragną zainteresować swo 
ją akcją wszystkie warstwy Sio. 
Saw polskiego. Niewątpliwie 
wielkie nadzieje pokładają i w na- 
szej patrjotycznej i zawsze do czy- 


nów szlachetnych mto- 
dzieży. 

W niniejszym artykule chcieli- 
byśmy zainteresować Miesiącem 
Pomorza, przedewszystkiem -mło- 
dzież, zrzeszoną w przysposobieniu 
wojskowem. Pragnęlibyśmy, aby 
młodzież ta wzięła jak najżywszy 
udział w akcji Miesiąca Pomorza. 

Dlaczego i w jaki sposób? 

Młodzież p. w., a specjalnie mło- 
dzież p. w. zamieszkała na terenie 
Pomorza ma w pierwszym rzędzie 
obowiązek obrony ziemi Pomor- 
skiej w najszerszem tego słowa 
znaczeniu przed wielu wrogami, 
jacy na całość tej ziemi czyhają. 
Jakiż związek ma obrona Pomorza 
z Miesiącem Pomorza? Przede- 
wszystkiem chociażby ten, że jed- 
nym z celów Miesiąca Pomorza 
jest zakup eskadry hydroplanów 


gotowej 


Hufiec gimnazjum żeńskiego w Gnieźnie po ćwiczeniach wstepnych do 
strzelania łukiem z pow. Komendantem na czele. 
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nizatorom przyjęcia na Pomorzu 
kpt. rez. Godze, prezesowi Zw. Po- 
wstańców i Woj. DOK. VIII, pułk. 
rez. M. Mielżyńskiemu, p. staroście 
Ossowskiemu z Chełmna, p. kpt. 
rez. Szymańskiemu i tym wszyst- 
kim działaczom lokalnym, którzy 
współpracą swą przyczynili się do 
godnego przyjęcia reprezentantów 
Fidae'u. 


W. 


morskich, które mają bronić w po- 
wietrznych przestworzach ziemi 
Pomorskiej i portów naszych przed 
nieprzyjacielem. Dalej, Miesiąc 
Pomorza ma na celu wzmocnić we- 
wnętrzną odporność społeczeństwa 
Pomorskiego, przez przekonanie 
wszystkich, że Pomorze jest, było i 
będzie zawsze polskie. 

Jak widzimy więc, cele Miesiąca 
Pomorza zbiegają się w wielu pun- 
ktach z celami przysposobienia 
wojskowego. Dlatego obowiązkiem 
niłodzieży p. w. jest wziąść udział 
w akcji Miesiąca Pomorza. 

Powinniśmy po pierwsze wziąść 
liezny i czynny udział we wszyst- 
kich imprezach organizowanych 
przez miejscowe komitety Miesiąca 
Pomorza; po drugie powinniśmy 
urządzić we własnem gronie w na- 
szym oddziale p. w. okolicznościo- 
wą pogadankę, odczyty lub wie- 
czornice, poświęcone Pomorzu. 
Wszyscy członkowie p. w. powinni 
wziąść czynny i liczny udział w 
zbiórce. 

Przez cały czas trwania Miesiąca 
Pomorza powinniśmy wyrzec Się 
wszelkich przyjemności i zbytków. 
Obowiązkiem młodzieży okazać się 
najbardziej zapalną częścią społe- 
czeństwa być dla całego narodu 
wzorem poświecenia wobec haseł 
publicznych. Dlatego 

każdy grosz zbedny ofiaruj 
na Miesiąc Pomorza. 

Braci, krewnych, przyjaciół 1 
znajomych nakłoń, by również zło- 
żyli ofiary na rzecz Pomorza. 

Ojczyzna wymaga, by  zespolić 
podczas Miesiąca Pomorza wszy- 
stkie siły narodu i ofiarnym, zbio- 
rowym czynem odeprzeć wrogie za- 
kusy. 


CZŁONKOWIE W.F. I P. W. UDZIAŁ WASZ W AKCJI 
„MIESIĄCA POMORZA” JEST KONIECZNY 


Nr. 49 


c 


Z uroczystości 


100 rocznicy 


: 


"Powstania Listopadowego 


Warszawa 


Od rana stolica przybrała wygląd 
odświętny. Flagi na domach, tłumy 
ludzi, zwłaszcza młodzieży szkolnej, 
przepełnione kościoły, — wszystko to 
świadczyło, iż w dniu 29. 11. obchodzo- 
no jakąś niezwykłą uroczystość. 

Jakoż była to istotnie uroczystość 


niezwykła. Bo, przedewszystkiem, do- 
mowa. Warszawa obchodziła świeto 
własne. 


Tu, przecież, nie gdzieindziej, polała 


się pierwsza krew przed stu laty. 
Krew będąca protestem przeciwko 
mongolskiemu ciemięzscy i hasłem 
wyzwolenia. 


Stąd wyruszaly pułki za pułkami — 
na dalszą walkę. 

Płyneły traktem podwarszawskim 
hufce młodych bojowników. Mężowie, 
rycerze, dzieci! 

Czerwone, białe i żółte wyłogi mun- 
durów grały w słońcu jak barwne 
kwiaty. Furkotały proporce, Konie 
parskały na zdrowie, na szczęście, na 
pogodę. Droga — rzekłbyś stała się 
przed tem pięknem, bohaterskiem woj- 
skiem. 

Toczyły się armaty, a przy jednej 
z nich miał pod Ostrołęką stanąć sam 
patron artylerji — Bem. 

Szły pułki piechoty linjowej, a 
wśród nich wybijali marszowy takt 
— nieustraszeni synowie Warszawy, 
krew z jej krwi i kość z jej kości — 
czwartacy. 


Tak jest, dziś Warszawa obchodzi 
swoje święto domowe. Święto swoich 
dzieci. 


Warszawa nie kryła swego senty- 
mentu dla nich wówczas, kiedy nowo 
powstałe pułki jeden ułanów, a drugi 
piechoty — nazwano dziećmi Warsza- 
wy. I nie wyjechali z naszego miasta 
ulani 6-go pułku, by nie stanąć przed 
Ratuszem i nie pożegnać się z miesz- 
kańcami stolicy. 


„J UNAK* 


I dziś ta stolica nie szczędzi wyra- 
zów swoich uczuć tym młodym żołnie- 
rzom, którzy ze wszystkich podchorą- 
żówek zjechali do niej na owe cudow- 
ne polskie świeta. 


Są to podchorążowie wszystkich ro- 
dzajów broni. Z całej Polski — w li- 
ezbie kilku tysięcy. 


Maszerują przez całe miasto, a na 
każdej ulicy wita ich entuzjazm lud- 
ności. 

I dlatego te święta są tak ładne i 
tak krzepiące serca. Bo nietylko są 
świętami dnia dzisiejszego, który łą- 
czy przeszłość z teraźniejszością, ale 
nadto są świętami, w których stolica 
Polski, widząc swoich młodych wojo- 
wników, sposobiących się w szkołach 
rycerskich na jutrzejszych jej obroń- 
ców — widzi w nich swoją przyszłość 
i to, co w tej „przyszłości jest „najjaś- 
niejszego: swój honor i swoje me- 
stwo. 


Toruń 


$ 


Przelana przed stu laty krew boha- 
terów na polach Grochowa i Woli od- 
biła sie głośnem echem w całym kra- 
ju. Wszedzie organizowano komitety 
celem uczczenia tych cichych bohate- 
rów, którzy w dniu 29 listopada 1830 
roku cheąc wyswobodzić ojczyznę z 
pod jarzma tyranów, wtargnęła do 
Belwederu i wznieciła ogień zapału 
całego narodu. Pomimo, że wysiłki te 
przyniosły nam jedynie zesłania i Sy- 
bir, lecz ciemięzca zrozumiał, że na- 
ród polski żyje i będzie dążyć do nie- 
podległości. Dopiero po kilkudziesie- 
ciu latach niewoli runęły kordony 
dzielące Polskę na trzy części i pra- 
stara ziemia Polski Pomorze, złączyłu 
się z resztą Macierzy, a stolica tej zie- 
mi Toruń mogła wraz z innemi war- 
stwami godnie uczcić bohaterów, zma- 
gań narodu. 
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W dniu rocznicy wyruszył capstrzyk 
orkiestr wojskowych i kolejowych i 
przeszedłszy ulicami zatrzymał się na 
Rynku Staromiejskim, obok poczty. 

Wśród ciszy i skupienia popłynęły 
dźwięki marsza żałobnego Szopena w 
wykonaniu orkiestry ku pamięci ty- 
sięcy poległych w latach 1830—1831 r. 
Po odegraniu marsza, z balkonu Ra- 
tusza zabrał głos radca Makowski sła- 
wiąc czyny bohaterów. 

Po przemówieniu orkiestra odegrała 
hymn narodowy a chór Lutni odśpie- 
wał wiązankę melodji polskich i 
Hymn Pomorza Nowowiejskiego. 


Wieczorem w teatrze, który jedno- 
cześnie święcił 10-lecie teatru polskie- 
BO, odbyło się przedstawienie, na któ- 
rem dano Kordjana Słowackiego. Na 
przedsiawieniu obecni byli reprezen- 
tanci władz z panem Wojewodą La- 
motem na czele. Przedstawienie po- 
przedził historyczny referat o pow- 
staniu listopadowem p. sedz. Petry- 
kowskiego. W niedziele odbyło się u- 
roczyste nabożeństwo we wszystkich 
świątyniach toruńskich, a w kościele 
garnizonowym mszę św. odprawił ks. 
kapelan Ślązak. Na nabożeństwie v- 
becni przedstawiciele władz. 


W południe z inicjatywy władz woj- 
skowych miejscowego garnizonu od- 
była się w teatrze uroczysta akademja 
na którą przybyli P. Wicewojewoda 
Seydlitz, gen. Prich i wielu innych dy- 
gnitarzy, tak wojskowych jak i cywil- 
nych. 

Akademje zagaił gen. Prich. Zasad- 
niczy referat wygłosił kap. dypl. Ja- 
hlewicz, dając w krótkich i u- 
roczych obrazach pojęcie, czem pow- 
stanie było przy braku wodza, a czem 
mogłoby być, gdyby na czele narodu 
znalazła sie wybitna jednostka kiero- 
wnicza. To zestawienie pozwoliło re- 
ferentowi do nawiązania do obecnych 
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czasów, do pomyślnych walk ostatnich 
o niepodległość pod wodzą Marszałka 
Piłsudskiego. Akademję uzupełnił od- 
powiedni program muzyczny. 


Oprócz tej akademji odbyły się w sa- 
li „Ogniska“ urządzone staraniem Zw. 
Stow. Mł. Pol, a w „Strzelnicy* przez 
R A A i Powstańców i Woja- 

ów. 


Pomnik Niepodległości 
w Grudziądzu. 


Wielka manifestacja narodowa odby- 
ła się w niedzielę i wypadła 
imponująco. 


Uroczystość odsłonięcia i poświęce- 
nia pomnika niepodległości na Wiel- 
kim Rynku w Grudziądzu miała odbyć 
się już dnia 28 stycznia w dziesiątą 
rocznice wkroczenia wojsk polskich do 
Grudziądza; z ważnych jednak przy- 
czyn odłożono ją na 30 listopada. Po- 
mnik sam stanął dzieki ofiarności spo- 
łeczeństwa na chwałę poległym a ży- 
wym na otuchę. Przedstawia żołnie- 
rza z wzniesionem ku niebu okiem, 
który, oparty nogą o lawetę trzyma 
w prawicy rozwinięty zwycięski sztan- 
dar, a w lewicy — broń na znak go- 
towości obrony wywalezonej krwią 
swoją wiolności. 


Na Wielkim Rynku, tonącym w zie- 
leni, zebrały się niezliczone tlumy, ob- 
szerny plac przedstawiał jakby jedno 
morze głów ludzkich. Niebo wypoga- 
dzało się coraz widoczniej, aż wresz- 
cie zajaśniało radosne słońce. W tej 
chwili z mównicy do zgromadzonych 
tłumów przemówił mec. Szychowski, 
stwierdzając wśród burzy oklasków, 
że ziemia pomorska, którą dzierżyli 
już pierwsi Piastowie, to ziemia od- 
wiecznie polska, a naród bronić bedzie 
jej do krwi ostatniej kropli żył; ów 
symbol żołnierza polskiego, który, od- 
powiadając najbardziej upodobani: 
społeczeństwa, stanął w Grudziądzu 
— to widoczny znak niezłomnej wia- 
ry, że ziemi tej żadna wraża siła już 
nam wydrzeć nie zdoła. 


Następnie wojewoda pomorski doko- 
nał w imieniu Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej odsłonięcia pomnika niepodle- 
głości. Rozległy się strzały ustawio- 
nych na górze Zamkowej dział, orkie- 
stra zagrała mazurka Dąbrowskiego. 
poczem ks. biskup Okoniewski dokonał 
poświęcenia pomnika. Po krótkiem 
przemówieniu prez. miasta inż. Włod- 
ka kilka orkiestr odegrało Rotę, po- 
czem liczne delegacje złożyły wieńce 


Grudziądzki pomnik niepodległości 
stanął na tem samem miejscu, na któ- 
rem 1411 r. ścięty został przez Krzy- 
żaków bez sądu za rzekomą zdradę w 
bitwie pod Grunwaldem rycerz Miko- 
łaj z Ryńska, jeden z założycieli zwią- 
zku jaszczurczego. Nowocześni Krzy- 
żacy wystawili na tem miejscu roku 
1910, w pięćsetną rocznice bitwy pod 
Grunwaldem — pomnik Wilhelmowi I, 
synowi królowej Ludwiki (Louisy), 
która podczas ucieczki 1806 r. przed 
wojskiem napoleońskiem do Prus, za- 
trzymała się w Grudziądzu. Na tym 
samym cokole stanął obecnie pomnik 
żołnierza polskiego, który należy do 
najpiekniejszych tego rodzaju w Pol- 
sce, 


„JAW NTASIEŃ 


Nr. 49 


Otwarcie wystawy pamiątek z powstania listopadowego w Muzeum 
Wojskowem w Poznaniu. 


W ubiegłą niedzielę, dnia 80 listopa- 
da b. r. o godzinie 12 została otwarta 
w Wielkopolskiem Muzeum Wojsko- 
wem wystawa pamiątek powstania li- 
stopadowego. 

Inicjatorom i twórcom jej przyświe- 
cała myśl, że obchód setnej rocznicy 
wielkich zmagań narodu o niepodle- 
głość nie może się ograniczyć do uro- 
czystości choćby najwspanialszych je- 
dnego dnia. Gdy przejdą defilujące 
szeregi wojska, gdy przebrzmią ostat- 


prywatnych, które zasiliły zbiory pu- 
bliczne swemi pamiątkami rodzinne- 
mi — może się wystawa poszczycić 
rzeczywiście okazałemi, ciekawemi i 
bogatemi zbiorami. Jako trwały do- 


robek wydany zostanie katalog, który 
stanowić będzie nieoceniony materjał 
źródłowy — zważywszy, że rzadko na- 
darza się sposobność zebrania na jed- 
nem miejscu tyle rozproszonych za- 
zwyczaj i mało dostępnych pamiątek 
i dokumentów historycznych. 


Wydział Wykonawczy Wystawy Pamiątek Powstania Listopadowego. 


Wysocki Antoni, por. rez. 


Dyr. Zaleski.  Koczorowski. 


Prof. Dr. Dobrzycka - 


Dr. Szule-Golska, 


nie echa przemówień, śpiewu i muzy- 
ki, gdy na murach miasta naszego 
przestaną łopotać wywieszone sztan- 
dary i gdy po podniosłych- uniesie- 
niach świeta narodowego pochłonie lu- 
dzi znowu szary dzień powszedni — 
trzeba, aby coś powstało, aby coś trwa- 
lej nam przypominało dzieje porywu, 
chwały i upadku z przed stu lat. Ty- 
le pamieci winniśmy bohaterom roku 
1830-31. 

Z takich intencvj powstała wystawa. 
Dzięki wytrwałej i sharmonizowanej 
współpracy wszystkich muzeów i bi- 
bljotek poznańskich, bibljoteki kórni- 
ckiej oraz magistratu m. Poznania, a 
nadto dzięki ochoczej ofiarności osób 


Rybicka. Jaśkiewicz. 
Dyr. Wład. Marcinkowski. Koehlerówna. 
Otwarcie wystawy zainaugurował 


dyrektor miejskiego urzędu statysty- 
cznego, p. Zygmunt Zaleski. 


Po tem przemówieniu przeciął wstę- 
ge dowódca O. K. VII, p. gen. Dzier- 
żanowski, poczem zebrani goście z du- 
żem zainteresowaniem zaznajomili się 
ze zbiorami. Uroczystość uświetnili 
swą obecnością m. in. pp. Wojewoda 
Roczyński, ks. biskup Dymek, prezy- 
dent miasta Ratajski, szef sztabu pul 
kownik Dźugaj i caly szereg przed- 
stawicieli innych władz, urzędów, woj- 
ska, świata naukowego i towarzyskie- 
go. 


D-ea O. K. Poznań gen. Dzierżanowski przecina wstęge, otwierając wystawę 
pamiątek powstania listop. w Wielkopolskiem Muzeum Wojskowem w Po- 


znaniu. 


Obok na lewo wojewoda poza. Raczyński i prez. m. Poznania Ra- 


tajski. Między gen. Dzierżanowskim a p. wojewodą ks. biskup Dymek. 
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Rzeczy drobne lecz ciekawe 


„(Co pisał „Kurjer Polski“ w r. 1831). 
czytamy: JŚnieziewicz wywiesił w Pa- 
ryżu przed mieszkaniem swojem cho- 
rągiew z kolorami narodowemi. Lud 
z» radością powitał to godło odrodzo- 
nej Polski. 


kad 


W n-rze 459 z dnia 24 marca 1831 r. 
czytamy: Artysta dramatyczny war- 
szawskiego francuskiego teatru Vik- 
tor, zaciągnąwszy się do wojska pol- 
skiego jako chirurg, przed kilku dnia- 
mi umarł w Modlinie. 

t 


Ubolewa marszałek Dybicz, że po- 
łacy nie mają chorągwi i że żadnej 
zabrać nie mógł; — przez skromność 
zaś zapewne zamileza, że mu polacy 4 
w ciągu krótkiej tej wojny zabrali. 

W n-rze 458 zdnia 23 marca 1831 r. 
ezytamy: Obywatel z Pomeranji 
przesłał 850 talarów dla pułku Po- 
znańskiego. Nie skutkują na prawych 
synach ojczyzny groźby tyranji. za- 
bory majątków i wszelkiego rodzaju 
prześladowania. Każdy, kto bv się 
widział wyjętym z pod tego ogólnego 
ucisku, uważałby sie za shańbionego, 
za najnieszczęśliwszego. Despoci na 
ten wielki widok, czyliż jeszcze nie 
przyznacie, żeśmy godni być naro- 
dem? 

Z przyczyny ciągłych zatrudnień i 
poczciwej pracy, przy której rzadko 
nam pozostaje dosyć czasu dla czyta- 
nia po pismach codziennych wiado- 
mości warszawskich -— nieco późno 


Momenty z defilady 
w Poznaniu podczas 
obchodu 100-lecia po- 
wstania listopadowe- 
go. U góry: oddzia- 
ły p. w. kobiet, 


doszedł rąk naszych 
Polskiej, w której umieszczony jest 
paszkwil na  rzeźników, podpisany 
przez jakiegoś P. Lekuszę. Wszyst- 
kie w nim zawarte zarzuty, jakoby- 
smy po 8 i 4 dukaty woły skupowali 
a po 15 groszy funt mięsa sprzedawa- 
li, są potwarcze i mylne: Cóż powie- 
dzieć o niegodziwych radach P. Leku- 
szy, ażeby rzeźników batami bić i za 
uszy do jatek przybijać. Takie tu- 
reckie kary, godne głowy p. Lekuszy 
nie przystają cywilizowanym ludom. 
Niech P. autor wie, że i my jesteśmy 
obywatelami, nie wyjętymi z pod pra- 
wa; mamy miłość ojczyzny i ocenia- 
my publiczną dobrą wiarę; brzydzimy. 
się zdzierstwem i podłemi zyskami. 
Rzeźnicy warszawscy nikomu wyprze- 
dzić się nie dadzą w  patrjotyźmie; 
niech się p. Lekusza zapyta historji. 
Jeżeli widział na Pradze tanie woły 
niechby nam dał był znać, bylibyśmy 
taniej kupiwszy, taniej mięso sprzeda- 
wali. Teraz zaś prosimy p. Leknszę 
o doniesienie gdzie mieszka, abyśmy 
go osobiście o mylności jego podań 
przekonali. — Rzeźnicy Warszawscy. 


W n-rze 460 z dnia 31 marca 1831 r. 
czytamy: Mężny officer z 8 pułku 
piechoty linjowej, Feliks Łubieński, 
raniony był mocno w twarz kulą ka- 
rabinową, niedawno wyjęto mu z pod- 


nr. 47 Gazety 


niebienia. Zaledwie mógł z łóżka 
wstawać, gdy usłyszawszy wezoraj 
huk dział, pomimo błagań i próśb 


krewnych, wymknął sie potajemnie i 
pospieszył do swojego pułku. 


„Nie, 


u dołu: orkiestra w 
strojach narodowych, 
poprzedzona .tambur- 
majorem w mundurze 
historycznym z cza- 
sów powstania. 
| 1 eaaa mr 
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(powtarzał ciągle) nie zniosę tego, że- 
by moje tyraljery bezemnie sprzątali 
Moskalów*. 

+ 


W Rosji już taka potrzeba zwięk- 
szenia wojska się pokazała, iż świe- 
żo postanowionem zostało, ażeby i ta- 
kich brać na żołnierzy, którzy dwóch 
przednich zębów nie mają i którzy na 
prawe albo lewe oko nie widzą. 


Rozkaz strzelecki 


100 rocznicę wiekopomnego czynu — 
Powstania Listopadowego 1880 r., Ko- 
mendaat Główny Związku Strzeleckie- 
go wydał do podległych sobie oddzia- 
lów nastepujący rozkaz: 

„Strzelcy! 


„Stoimy przed pamiętną rocznicą. 
Mija sto lat od chwili, kiedy naród 
polski mocą swojego niezłomnego du- 
cha zdobył się na wielki orężny czym, 
dążący do wywalczenia utraconej nie- 
podległości. 

Sto lat temu, w okresie dla narodu 
polskiego nadzwyczaj ciężkim, wśród 
czarnych mroków niewoli nad ziemia- 
mi polskiemi zapłonął jasną nadzieją 
w lepsze jutro zbrojny, listopadowy 
czyn. 

Stał się on dla narodu. zakutego w 
jarzmo obcej przemocy, jedynem wyj- 
ściem, jedynem wybawieniem od zu- 
pelnej rozpaczy i bezsiły. 

Społeczeństwo polskie, widząc bo- 
haterski wysiłek najgorętszych synów 
ojczyzny, którzy podnieśli sztandar 
walki o niepodległość, zrozumiało, że 
niepodległość może przynieść jedynie 
orężny czyn. 

I chociaż powstanie listopadowe 
wolności narodowi nie przyniosło, spel- 
niło ono wielką dziejową rolę. Wska- 
zało ono droge ku odrodzeniu ojczyz- 
ny. Wprowadziło naród polski na 
szlak, który doprowadził nas wreszcie 
do jasnego dnia Niepodległości. 


W setną rocznicę Powstania Listo- 
padowego my — strzelcy — wychowa- 
ni pod skrzydłami idei legjonowej 
spadkobierczyni legendy listópadowej 
winniśmy uczcić bohaterstwo żolnie- 
rzy listopadowych, których waleczność 
i zacięty upór prowadzenia walki bę- 
dą zawsze dla nas szlachetnym wzo- 
rem. 

Cześć bohaterom 


pee 


5-cio złotowa moneta 
rocznicy Powstania Listopadowego 


Minister skarbu Matuszewski zarzą- 
dził celem upamietnienia setnej rocz- 
niey Powstania Listopadowego pusz- 
czenie w obieg -cio złotowych monet 
srebrnych. Monety te bite bedą z da- 
tą 1930 r. Po jednej ich stronie figu- 
ruje godło państwowe z napisem „5 
złotych 1930“, po drugiej zaś stronie 
umieszczono rysunek  wyobrażający 
sztandar pułkowy z napisem „Honor i 
Ojczyzna”, U dołu widnieje napis: 
„1830—1930. W setną rocznicę Powsta- 
nia“. 

Nowe monety 5-cio złotowe bite są 
na podstawie art. 9 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dn. 5 listopada 
1927 w sprawie zmiany ustroju pie- 
nieżnego. 
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„Z chwilą wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego, ludność Pomorza 
zorganizowana w tak zwanej „Oc- 
ganizacji woiskowej*, podjęła ak- 
cję przygotowawczą do ruchu zbroj- 
nego, przeciwko Niemcom na tere- 
nie Pomorza. Siły jednak Pomo- 
rzan okazały się za szczupłe w sto- 
sunku do Niemców, by podjąć jaw- 
ną przeciw nim walkę. Rozpoczę- 
to więc walkę potajemną i i pomimo 
liecziych prześladowań i areszto- 
wań, Pomcrzanie dając najwyższe 
dow: «lv putrjotyzmu, wykorzysty- 
wali każdu okazję, by pu: :ygotować 
uruni do wa.nej z Niemcami roz- 


prawy. (tówry wysiłux skierowa- 
ny był ku- zasilaniu ochotnikami 


tworzących się pułków pomorskich 
na gościnnej ziemi wielkopolskiej. 
To też pułki dywizji pomorskiej ro- 
sły w siłę liczebną, której dorówny- 
waia wielka siła moralna. Z utęs- 
knieniem oczekiwano upragnionej 
chwili wkroczenia na ziemię ro- 
dzinną. Nastąpiło to w dniu 17-go 
stycznia 1920 r. Po małych utarcz- 
kach pod Gniewkowem, Wygodą i 
Brannem, z oddziałami Grentzschu- 
tzu, wkroczyły pułki pomorskiej dy- 
wizji, wśród niebywałego entuzjaz- 
mu Pomorzan, do miasta Torunia. 
Była to jedna z najwspanialszych 
chwil, jakie przeżywało Pomorze, 
w pierwszych chwilach swego Od- 
rodzenia. 

W skład Dywizji Pomorskiej 
wchodzą następujące pułki: Gru- 
dziądzki pułk strzelców, starogar- 
dzki pułk strzelców, kaszubski pułk 
strzelców. Pułki te wraz z arty- 
lerją i ułanami nadwiślańskimi, 9- 
degrały wybitną rolę w wojnie pol- 
sko-rosyjskiej, zrazu wstępując sa- 
modzielnie, następnie w działa- 
niach nad rzeką fppą, w składzie 


„J UNA K“ 
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dywizja piechoty pomorsKa 


grupy poleskiej, jako cała dywizja, 
Liczne pochwały w rozkazach wyż- 
szych dowództw, podkreślały wa- 
ieczność żołnierza pomorskiego, 


Gen. bryg. Rachmistruk 
d-ca 16 dyw. piech. 


który czy w ofenzywie czy w od- 
wrocie, pomimo bardzo ciężkich nie 
raz bojów, potrafił utrzymać hart 
ducha, świecące innym przykładem 
wytrwałości w trudach wojennych. 


To też Marszałek Piłsudski wy- 
różnił 16 D. P., wybierając ją do 
składu pięciu dywizyj, mających 
przeprowadzić sławny manewr z 
nad Wieprza. Udział w manew 
rze dywizji pomorskiej przyspo- 
rzył jej niemało zaszczytu. Było 
to wspaniałe uwieńczenie chlub- 
nych jej działań wojennych, oku- 
pionych liczbą 425 poległych. 133 


odznaczonych orderem „Virtuti Mi- 
litari“ i 891 „Krzyżem  Walecz- 
nych“ dowodzi bitności dywizji. 
Dywizja Pomorska szczyci się 
dzisiaj, iż jeden z jej pułków 66-ty 
Kaszubski ma za swojego szefa 
Marszałka Piłsudskiego. Krótko 
po rozpoczęciu pracy pokojowej, 
Naczelny Wódz odwiedził pułki 16 
D. P. w ich garnizonach, serdecz- 
nie witany nie tylko przez zołnie- 
rzy, ale i przez ludność Pomorza. 


O przywiązaniu żołnierskiem, a 
także i o uczuciach społeczeństwa 
pomorskiego względem osoby Mar- 
szałka Piłsudskiego świadczy pety- 
cja o historycznem znaczeniu, wnie- 
slona na jego ręce przez cywilno- 
wojskową delegację następującej 
treści: 

„Do Naczelnika Państwa 1 Na- 
czelnego Wodza Wojsk Polskich, 
Komendanta Józefa Piłsudskiego, 
wiernych synów Polski, Kaszubów, 
Prus Królewskich i Pomorza pety- 
cja — wiekowe kajdany Ojczyzny 
naszej, Polski, dąży dziś z sercem, 
wezbranem miłością, lud kaszubski 
i czuje już świtanie jasnej chwili 
złączenia i rwie się zaświadczyć 
przed całym Światem, że Kaszuba 
chce i umie być Polakiem. Za 
Twoim przewodem złączym się z 
Narodem, gdyż pierwsze uderzenia 
młotem, druzgocące niewolę, z 
Twojej ręki Komendancie padły. 
Hołd Ci składamy Naczelniku i 
Wodzu z życia i krwi najlepszych 
synów ziemi naszej — żołnierzy — 
Kaszubów i pokornei prosimy: 
Racz przyjąć jako Szef, pod Twe 
wysokie zarządzenie, nasz pułk ka- 
szubski, prowadź go i doprowadź 
ku chwale, w szczęściu i potędze 
wielkiej naszej Ojczyzny”. C. 


Gen. bryg. Anatol Kędzierski, b. d-ca 14 dyw. piechoty 


(Z okazji jego przejścia w stan spoczynku.) 


Długoletni dowódca 14 D. P. gen. 
bryg. Kędzierski przeszedł na mocy 
rozkazu P. Ministra Spraw Wojsko- 
wych w stan spoczynku. W ciągu spra- 
wowania swego wysokiego urzędu, po- 
trafil sobie gen. bryg. Kędzierski za- 
skarbić serea swych podkomendnych, 
dla których w służbie surowy, poza nią 
był jednym z najlepszych starszych 
kolegów. Ta umiejętność pogodzenia 
slużby z życiem prywatnem, czyniła 


z naszego generała, popularnego do- 
wódce. Choć nie rodem z Wielkopolski, 
to jednak, pracując na ziemi tej od 
1919 r., zwósł się gen. bryg. Kedzierski 
tak z żoluierzami “iak i i społeczeństwem 
tejże dzielnicy. Śmiało można nazwać 
gan wig. kcuzierskiego ojcem arty- 
lerji WOJE opolskiej, gdyż nie tylko 
był jej picrwszem szefem, ale w dorob- 
ku swej działalności posiada szereg 
pułków artyleryjskich przez -siebie 


zorganizowanych, a nawet przez jakiś 
ezis stal na czele I-go pułku art. pol. 
wlkp. który i. TEE otrzymał później 
nazwe I: p 

Jako PEA 15 brygady artylerji, 
w której te skład wchodziły również 
artyleryjskie pułki wielkopolskie, gen. 
bryg. Medzierski, wykazał wysokie 
walory dowódey, jak też i osobistej 
odwagi. Ci byli podkomendni, którzy 
wraz z gen. Kędzierskim brali udział 
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w walkach na Ukrainie i na froncie li- 
tewako-białoruskim, pamiętają, jak to 
generał nie bacząc na niebezpieczeńst- 
wa, ani na wysoki stopień swej rangi, 
uiejednokrotnie w groźnych  sytua- 
cjach na froncie, stawał przy bate- 
rjach, sam niemi kierował, przykła- 
dem swoim zachęcając kanonierów a 
także i oficerów do akcji bojowej. 


Charakterystycznem było dla arty- 
lerji, dowodzonej przez gen. Kędzier- 
skiego, iż nad podziw wprost współ- 
działały poszczególne baterje z oddzia- 
łami piechoty, nie tylko ogniem wspo- 
magając ich boje. lecz często wraz z 
piechotą w pierwszej linji, skutecznym 
cgniem decydowały o losach walki. 
Tak było w ozasie ofenzywy ukraiń- 
skiej, tak było też i w odwrocie. 


Po ukończeniu działań wojennych, 
gen. Kędzierski objął stanowisko sze- 
ta artylerji D. O. IX. VII oddając nie- 
ocenione usługi na polu rozwoju tej 
tak ważnej broni. 

Dowództwo 14 D. P. objął gen. Kę- 
dzierski po płk. dypl. Kleebergu w r. 


O prawdę w historji powstania 


1924. Jak sam niejednokrotnie pod- 
kreślał, że zaszczytnem jest dowodzić 
dywizją, o tak wspaniałej tradycji bo- 
jowej, tak też starał się gen. Kędzier- 
ski na każdym kroku, podtrzymywać 
i utwierdzać wartości duchowe żelaz- 
nej dywizji wielkopolskiej, by w pa- 
rze z wysokiem jej poziomem wyszko- 
leniowym, godne ona mogła zająć 
miejsce wśród najlepszych dywizyj w 
armji. 

Ustępującego ze stanowiska dowód- 
cy dywizji gen. Kędzierskiego, żegnał 
uroczyście korpus oficerski dnia 22-go 
zeszłego miesiąca. 


W bankiecie, urządzonym na jego 
cześć w kasynie oficerskiem 58 p. p. 
wzięli udział wszyscy dowódcy oddzia- 
łów i większych zakładów i urzędów 
garnizonu poznańskiego oraz liczne 
delegacje oficerskie formacyj poznań- 
skich i 55 p. p. z Leszna. 

Wieczór ten zaszczycił swoją obec- 
nością dowódca Okręgu Korpusu nr. 
VII, gen. dyw. Dzierżanowski oraz je- 
go szef sztabu ppłk. dypl. Dźżugaj. 


Wielkopolskiego 1918/19 


Towarzystwo dla badań nad historją 
Powstania Wielkopolskiego 1918—1919 
w Poznaniu, plac Działowy 1—2 wyda- 
ło jako pierwszą poważną publikację 
o powstaniu wielkopolskiem 1918/19 r. 
dzieło inż. Zygmunta Wieliczki, bylego 
szefa sztabu grupy południowej w po- 
wstaniu wielkopolskiem, p. tyt. „OD 
PROSNY DO RAWICZ, wspomnie- 
nia z powstania wielkopolskiego 1918/ 
19 r. Dzieło to wychodzi nakładem 
Wojewódzkiego Instytutu Wydawni- 
czego w Poznaniu. 

Nader wytwornie wydana praca ta 
poza przedmowami Dr. Kaczmarczyka 
Kazimierza, Dyrektora Archiwum 
Państwowego w Poznaniu i Prezesa 
Komisji Naukowej Towarzystwa, oraz 
gen. bryg. Stachiewicza Juljana, Sze- 
fa Wojskowego Biura Historycznego 
w Warszawie, obejmuje tekstu 407 str. 
druku. Pozatem książka ta zawiera 
142 ryciny, 14 szkiców sytuacyjnych, 
2 tablice zmian organizacyjnych 69 i 
10 p. Skorowidz osób wymienia 446 
pozycyj, a skorowidz miejscowości 443 
pozycje. 

Dzieło to powstało przy zastosowa- 
niu całego aparatu krytycznego, ja- 
kim dysponuje dzisiaj nauka historji 
i opiera się o tak liczne źródła, jak 
żadna z dotychczasowych publikacyj o 
powstaniu wielkopolskiem. 

A chociaż autor, dążąc do prawdy, 
stosował zasady współczesnej metody- 
ki historycznej, potrafił on przecież 
nadać swemu dziełu niezwykłą wartość 
literacką. 


Barwny, a potoczysty styl, interesu- 
jący sposób ujmowania zjawisk poli- 
tycznych i wojskowych, niezwykły dar 
obserwacji ludzi, ich psychiki, drama- 
tyczność opisu akcji bojowej, spra- 
wiają, że prace tę czyta się jednym 
tehem. 

Kto brał udział w ruchu wolnościo- 
wym Wielkopolski wraz z autorem po 
raz wtóry przeżyje cudną wiosnę ży- 
cia państwowego Wielkopolski. 

Kto nie zna Wielkopolski z tego o- 
kresu, ten pozna ją z kart tej pracy i 
na chwile dozna tych samych przeżyć, 
z których ziemia ta powróciła wolną 
do macierzystego pnia Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. Z tych wzgledów dzieło 
to powinno zainteresować nietylko po- 
wstańców wielkopolskich, lecz każde- 
go Polaka. który uczestniczył w ostat- 
nim ruchu wolnościowym naszego na- 
rodu. 

Cena książki tej wynosić będzie w 
handlu księgarskim 2460 zł, z prze- 
syłką poleconą 25,70 zł, za zaliczką 
26.20 zł. 

Aby praeę tę uprzystępnić po moż- 
liwie niskich cenach, jak najszerszym 
warstwom, urządzono przedsprzedaż 
po znacznie zniżonej cenie: W przed- 
płacie tej kosztuje dzieło 19,50 zł, z 
przesyłką poleconą 20,60 zł, za zaliczką 
21.10 zł. Zmiżkę tę osięgnąć można 
przez zamówienie i zapłacenie dzieła 
przed 20 grudnia 1980 r. pod adresem 
Towarzystwa dla badań nad historją 
powstania wielkopolskiego 1918/19 — 
Poznań, plac Działowy 1—2. 


Kto może ubiegać się o stopień podporucznika rezerwy 


Referat prasowy M, S. Wojsk. ogla- 
sza co następuje: 

"Na podstawie art. 87 A. ustawy z 
dnia 23 marca 1922 r. o podstawowych 
obowiązkach i prawach oficerów W. 
P. Minister Spraw Wojskowych za- 
rządza: 


O stopień podporucznika rezerwy 
mogą ubiegać się ochotniey formacyj 
polskich 1914—1918 i wojska polskiego 
1918—1921, którzy odpowiadają nastę- 
pującym warunkom: 

n nie służą obecnie czynnie w woj- 
sku, 
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W licznych przemówieniach, które 
rozpoczął d-ca Korpusu, podkreślano 


wybitne zasługi generała na stanowi- 
sku d-cy dywizji, jego wyjątkowy dar 
pozyskiwania serc podkomendnych, o- 
raz głębokie przywiązanie do świetnej 
tradycji 14 D. P. 

Wzruszony tak serdecznym objawem 
sympatji korpusu oficerskiego, gen. 
Kędzierski w dłuższem przemówieniu, 
scharakteryzował nieprzeciętne walory 
swoich podwładnych, jakie skonstato- 
wał, podczas pracy swojej w dywizji. 
Dziękując wszystkim za współpracę, 
zapewnił generał o utrzymywaniu sta- 
lej łączności z dywizją i wzniósł to- 
ast na cześć wojska, w ręce gen. Dzier- 
żanowskiego, poczem orkiestra 58 p. p. 
odegrała marsza „Pierwszej Brygady“. 

W przemiłym nastroju i koleżeńskiej 
atmosferze przeciągnął się bankiet po- 
żegnalny do późnej godziny wieczór. 

Do licznych słów pożegnania, dołą- 
cza się i nasza redakcja, śląc genera- 
łowi Kędzierskiemu serdeczne życze- 
nia, jak największego zadowolenia w 
dalszem życiu pozawojskowem. 


2) zostali przeniesieni obecnie do re- 
zerwy, 

3) posiadają cenzus naukowy conaj- 
mniej w zakresie ukończonych 6-ciu 
klas szkoły średniej lub równorzędnej, 

4) służyli w byłych formacjach pol- 
skich 1914—1918, albo w wojsku pol- 
skiem 1918—1921 rT., 

5) posiadają kwalifikacje służbowe 
bez zarzutu, 

6) złożą obowiązanie do odbycia skró- 
conego 8 tygodniowego kursu szkoły 
podchorążych rezerwy. 

Podanie składać należy tylko do 
właściwych P. K. U., w których ewi- 
dencji pozostaje starający się o sto- 
pień podporucznika rezerwy w termi- 
nie do dn. 31 stycznia 1931 r. Do po- 
dania należy dołączyć: 

1) życiorys ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem przebiegu służby wojskowej 
(odznaczenia, rany, przysposobienie 
wojskowe), 

2) odpis (duplikat), świadectwa szkol- 
nego wystawionego przez władzę szkol- 
ną lub odpis uwierzytelniony rejen- 
talnie względnie sądownie, 

3) uwierzytelniony rejentalnie 
sądownie odpis metryki urodzenia. 

4) świadectwo moralności wystawio- 
ne przez władzę państwową lub samo- 
rządową, 


5) zobowiązanie do odbycia skróco- 
nego 8 tygodniowego kursu szkoły 
podchorążych rezerwy. 

Zwraca się uwagę, że nie będą YOZ- 
patrywane te podania, które petencei 
ci przedłożą z pominięciem P. K. U, 
8-tygodniowy kurs szkoły podchorą- 
żych rezerwy odbędzie się w 1981 r. 
O powołaniu na kurs zostaną zainte- 
resowani powiadomieni przez komen- 
damta PE R 


lub 


* 


KIEROWNIK OKRĘGOWY URZĘ- 
DU WE. i PW. VII MJR. IGNACY 
BOBROWSKI oraz b. kierownik te- 
goż Urzędu mjr. Stanisław Fedorczyk 
obecnie kwatermistrz 70 pp. — zostali 
mianowani podpulkownikami — w o0- 
statnim Dzien. Person. 
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Z życia sportowego Pomorza 


Rozkład. zajęć Okregowego Ośrodka 

. F. w Toruniu obowiązujący od 24 

listopada 1930 r. do 15 kwietnia 1931 r. 

Sala gimnastyczna Szkoły Podchorą- 
żych Artylerji. 

Kurs podof. poniedziałki — środy 
18—20, kurs przewodników lekkoatlet. 
czwartki — soboty 18—20. Żeńska za- 
prawa do gier wtorki 18—20, kurs 
przodowników lekkoatl. piątki 18—19, 
GKS. piątki 19—20, KPW. i KS. Zuch 
poniedziałki 20—22, 9 komp. PW. wtor- 
ki 20—22 i niedziele 8—10, Sokół i 
Gryf środy i piątki 20—22, SMP. Mo- 
kre i Św. Jakób czwartki 20—22, Gryf 
i KPW. soboty 20—22. Niedziele od 
17232 zarezerwowane zawody w ko- 
szykówkęe. 


Sala gimnastyczna Gimnazjum Me- 
skiego. 

Szkoła Handlowa w poniedziałki — 
środy 16—17,30, żeńska młodzież poza- 
szkolna poniedziałki — środy 17,30-- 
19, Szkoła zawodowa czwartki 17—18, 
Gimnazjum Żeńskie czwartki 18—19, 
Gimn. Koła Pań wtorki — piątki 18— 


20, K. S. Rodz. Wojsk. i Org. Kob. 
M. Sbr. Kryja poniedziałki — czwar- 
tki 19—21, Z. H. P. Żeńskie środy 19— 
20, Klub Wioślarski i TKS. wtorki — 
piątki 20—22, ZHP. i Zuch środy 20— 
22, poniedziałki 21—22, wtorki 17—18, 
czwartki 21—22 i miedziele 16—22 za- 
3 A OKO na zawody w siatków- 
kę. 


Sala gimnastyczna Miejska. 


Szermierka III stop. poniedziałki 
17—19, szermierka I—II stop. soboty 
20—22, GKS. i VI dr. Harcer. wtorki 
-— soboty 18—20, szermierka dla kobiet 
środy 16,45—18,15, piątki 17—19 Sokół 
męski poniedziałki 19—22, Sokół żeń- 
ski środy 18,15—20,30, Drużyna Błe- 
kitna środy 20,30—22, niedziele 14—18 
zarezerwowano na zawody w siatków- 


ę. 

Uwaga: 1) Ćwiczenia rozpoczną się 
o pełnej godzinie, 2) każdy (a) ćwiczą- 
cy (a) winien posiadać legitymację 
bez której wstęp na salę oraz dopu- 
szczenie do ćwiczeń wzbronione, 3) 


każdy (a) ćwiczący (a) winien postarać 


się w najkrótszym czasie o kartę zdro- 
wia oraz musi być zbadany (a) w Po- 
radni Sportowo - Lekarskiej Okreg. 
Ośr. W. F. Dzień i godzina badań po- 
dano poprzednio. 


Święto S. M. P. w Toruniu. 


Z okazji „Świąt Młodzieży” odbył 
sie obchód ku czei św. Stanisława Ko- 
Raba "e staraniem Zw. Kat. S. 


Rano w dniu 80 listopada odbyła się 
Msza św. w kościele św. Jana, a po po- 
łudniu nieszpory, poczem organizacje 
i stowarzyszenia ze sztandarami ru- 
szyły pochodem na Rynek Staromiej- 
ski, gdzie odbyła się defilada. Defila- 
de przyjął ks. dziekan Kozłowski w 
otoczeniu władz. 


Na sali „Ogniska“ odbyła się uro- 
czysta akademja, którą zagaił ks. dzie- 
kan Kozłowski. Gorące przemówienie 
do młodzieży wygłosił p. Krystek, któ- 
re zakończył hasłem — „Młodzieży! 
Zbudź się i walcz!” 


Od lewej: 


dojewie w otoczeniu II plut. Huf. Szk. w Słupey (1. Ppor. rez. Anglik). 1) 
k-dt. P. W. kpt. Prószczyński, 3) Prefekt Państw. Sem. Naucz. ks. Maciejc wski, 


Państwo Furmańscy w Żelazkowie w otoczeniu I plut. Huf. i Gad Słupey. 


5) Ppor. rez, Kerner (do poniższego artykułu). 


Państwo Zarzycey w Miło- 
Rozalinie, 2) P. 
Ołdziejewski, 


Andrzejewski w 
4) Ppor. rez. 


Wrażenia z 3-dniowych ćwiczeń 
hufca Szkolnego Państw. Seminarjum 
Nauczycielskiego w Słupcy. 


Nadszedł wreszcie tak długo oczeki- 
wany przez nas dzień 23 października 
1980 r., dzień rozpoczęcia 8-dniowych 
ćwiczeń naszego Hufca. Dzień był 
pochmurny, dźdżysty, prawdziwie je- 
sienny. Zebrani na podwórzu szkol- 
nem o godz. 18-tej, przyglądaliśmy się 
ładowaniu na auto ciężarowe i wozy 
prowiantu i naczyń, niezbędnych do 
wyżywienia w polu. 


Naraz zamigotały zdala czapki i 
szable oficerów i po długich tarapa- 
tach jakiemi są: baczność, spocznij, 
równaj w prawo i znów baczność, na 
ramię broń, wreszcie prezentuj broń 
i raport, przedefilowaliśmy przed p. 
Dyrektorem Seminarjum a następnie 
ruszyliśmy w drogę w sile 147 piechu- 
rów i 24 rowerzystów. 


Na czele z ramienia. „pewoja“, ma- 
towym wzrokiem spoglądała „maszyn- 
ka“ Przy akompanjamencie trąbki, 
śpiewamy „Przybyli ułani, mijamy 
miasto odprowadzani przez tłum cie- 


kawych, wśród których nie brakło ko- 
leżanek ze Szkoły Handlowej. 


Po godzinie marszu zatrzymujemy 
się we wsi Koszuty przed Szkółką 
Rolniczą, i w starym dworku III plu- 
ton, pod dow. plut. podchor. Purul- 
czaka (ueznia Semin. Naucz. w Słup- 
cy) zajmuje kwatery; reszta kompanji 
maszeruje dalej, pozostawiając Il-gi 
pluton pod dow. ppor. rez. Anglika 
(prof. Szkoły Powsz. w Słapey) w ma- 
jętności Młodojewo u pp. Zarzyckich; 
tam też zajął kwaterę Pow. K-dt P. 
W. kpt. Prószczyński, jako w centrum 
rozlokowania kompanji. I-szy zaś plu- 
ton złożony z „weteranów p. w., ste- 
ranych już po obozach letnich, pod 
l-twem ppor. rez. Ołdziejewskiego 
(prof. Szkoły Handl. w Słupcy), ru- 
szył dalej do maj. Żelazkowo, wła- 
sność pp. Formańskich, gdzie zakwa- 
terował także ppor. rez. Kerner (prof. 
Sem. Naucz. w Słupcy) pełniący funk- 
cję kwatermistrza; jedną drużynę u- 
lokowano w maj. Rozalin — własność 
pp. Andrzejewskich. 


Ciężką zapewne byłaby dola nasze- 
go kwatermistrza, gdyby nie życzli- 
wa pomoc pp. Zarzyckich z Młodoje- 


wa, Formańskich z Żelazkowa i An- 
drzejewskich z Rozalina; a troska pan- 
ny Haliny z Młodojewa o nasze wy- 
gody, dlugo wspominaną będzie w 
murach naszego Seminarjum. Dzie- 
ki ich pomocy, nietylko wygodnie 
przespaliśmy dwie moce w śpichrzach 
i stodołach, wysłanych grubo słomą. 
lecz i kwestja wyżywienia została roz- 
wiązana bez trudu; kucharze (także 
uczniowie Sem.) pracowali w pocie 
czoła, z trwogą oczekując opinji o spo- 
rządzonej strawie. 

Po złożeniu broni, zajęliśmy odpo- 
wiednie legowiska rozkładając koce, 
płaszcze i co kto miał do przykrycia 
się na noc, Następnie, wiara, ruszyła 
do kuchen, które wcześniej przybyły: 
zapach kartoflanki z kiełbasą drażnił 
podniebienia, lecz zrzędzenia kucha- 
rzy i postawa służbowego, odstraszy- 
ły nas od tego przybytku dymu, a 
więc rozlokowaliśmy się w pewnej od- 
ległości, łakomie obserwując, jak to 
kucharze próbują sporządane specja- 
ły, wybierając dła siebie najlepsze 
kąski. Po kolacji, o godz. Żl-ei zbiór- 
ka, modlitwa i biegiem do spania; 
prawda, że nikt tej nocy nie spał, ty: 
le było wrażeń. 
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Na Kiszkach u Banasiaka! 


— Dali tam, prędzy, czworta na za- 
dek! Z takom kistom nie można iś do 


wagona. No, prędzy tam, godzine nie 
mogymy stojeć. No wreście.. gotów! 
e — fu! Chyżo pomknął pociąg w 
dal. 


Na stacji stłoczyła się przy wyjściu 
gromadka pasażerów, przeważnie wie- 
śniaków, w których otoczeniu wyróż- 
niał się jeden pasażer wytwornym u- 
biorem. Nerwowe ruchy i niespokoj- 
ne rozglądanie się owego pasażera 
świadczyło, że czegoś się spodziewał, 
kogoś szukał. Jako ostatni opuścił 
peron, a niepewne jego kroki dowo: 
dziły, że w danej chwili nie wie ów 
pasażer, gdzie się ma udać i eo powi- 
nien począć. 

— Pst! pst! Minta! — 

Z za węgła budynku stacyjnego wy- 
chyliła się ostrożnie twarz naszego 
przyjaciela Banasiaka. 

— Pierunie ognisty, pul godziny tu 
stojom i nie wim co robić, a ty sie ba- 
wisz w krytko, zamiast tu przywitać 
starego kolege powstańca, co przyje- 
chał ducie na kichy! — wrzasnął 
gniewny Minta! 

Z poza budynku wysunęła się całko- 
wicie, w prosty ubiór ubrana postać 
Banasiaka, którego poły trzymał się 
mały chłopczyk. 

Wisz Minta, nie gniwaj sie na mnie, 
nie chciołem ci robić wstydu, wyglą- 
dosz jak jaki dziedzic, wienc nie cheio- 
łem tak przy ludziach, a teroz witom 
cie z calego serca kochany Druchu i... 
uściskali, ucałowali się serdecznie, jak 
na towarzyszy broni przystało. 

Jadamek, zaroz sie tu ładnie przy- 
witej z ponem Mintom i zamelduj sie 
pożondnie. 

7-letni brzdąc wysunął się z za ple- 
ców ojca i zderzywszy obcase wyrecy- 
tował: — Jadam Banasiok, melduje 
posłusznie, co u nos wszystko w po- 


żondku! Kichy już sie robiom. Mat- 
ka je sama pszy wursztkanonie! 

Uśmiali się obaj z tego raportu, po- 
czem Banasiak w wesołym nastroju 
przypomniał, że czas do domu. 

— Tylko, ale kochany druchu Minta, 
choć ta nie je daleko do mojij chału- 
py, bo wszystkiego najwyżej 500 kro- 
ków, to jak ty tam chcesz dojść w tym 
twoim anzugu? Do nas na wieś to 
trzebno wciongnonć dugie buty, bo 
wszystkiego u nos chyba może brak- 
nonć, ale błota to chyba nigdy. Prze- 
cie ty w tych twoich lakowych halbu- 
wach to utoniesz, a wózka tu żadnego 
nie stalowołem, bo skyndy mom wie- 
dzieć, że ty sie tak wysztafirujesz na 
wieś? 

— No trudno, stało sie, kochany Ba- 
nasiok. Obiecołem przyjechać na ki- 
chy, wienc jezdem, a choć ta może i 
jednom halbuwe zgubie, nie szkodzi. 
Buty możno za piniondze dostać, ale 
serca i przyjaźni to sie nie kupi. A jo 
do ciebie przyjechołem po naszy sta- 
ry drużbie wojskowy, a porzondnie sie 
ubrołem, bo musze honornie wystom- 
pić, jak jezdem u przełożonygo. 

— Bóg ci zapłać, kochany druchu 
Minta, za twoje serdeczne słowa. Dej 
jeszcze roz pyska na te naszom przy- 
jaźń.. no, a teroz zaryzykujma, jakoś 
przecie do chałupy dobijemy. 

Niebawem dobrnęli też do mieszka- 
nie Banasiaka. Śmiali się troche za- 
równo Banasiak jak i jego Adamek, 
że z dawnej elegancji Minty pozosta- 
ły, przynajmniej od spodu, tylko sła- 
ba ślady, ale czegoż się nie robi dla 
druha, tembardziej, gdy w perspekty- 
wie są świeże kiszki z kotła. 

Zabili tu świnie, a my o tym wimy, 

Prendzy nie wyjndziemy, póki jij 

nie zjemy... 
— huknął w sieni rozweselony Min- 
ta. 


— Q jejku, pon Minta — zakrzyknęła 
wysokim dyszkaniem Banasiakowa. A- 
le tyż sie pon Antuni fein ubroł, ry- 
chtyk jak na jakie wesele, abo eo. A- 
dy prosimy, póć pon sa bliży, do iz- 
by. Maryśka, łodejć od pona, bo mu 
jeszcze powolosz anzug. Ciasno tu u 
nos, widzi pon Minta, momy ino izbęi 
kuchniom, ale pomieścić dzienka Bo- 
gu jeszcze jidzie. Zdyjm pon ino 
jiberzier i kapelusz, wej, tu najlepi 
na łóżku. 

Na świeżo fartuchem  wytartem 
krześle spoczął wreszcie Minta, zme- 
czony nie tyle podróżą, ile wymową 
Banasiakowej. 

— Matka, dali szykuj kichy, dzieci 
prek do kuchni, bo mo być spokuj — 
ogn al się tonem ojca rodziny Bana- 
siak. 

— Halt, stójta Jadamek, Maryśka, 
mom coś dlo wos. Z każdej kieszeni 
wyciągnął Minta torebke cukierków, 
które wręczył dzieciom. — Mosz tu Ma- 
ryśka i ty Jadamek tyte klimków, ino 
ni mocie prentko jeść i gryść tyż nie 
trzeba, bo zaś zeby bolom. 

Uradowane dzieci wyksztusiły led- 
wo, ledwo „dziekuje“, poczem znikły z 
triumiującemi minami w kuchni. 

Nastała chwila ciszy. Minta rozglą- 
dał się ciekawie po skromnej izbie Ba- 
nasiaka, a ten znów ukradkiem spo- 
zierał z podziwem na wytworne nieo- 
mal odzienie Minty. 

— Wisz Banasiok, co sie tyczy wy- 
borów to... 

— Ani słowa więcy o wyborach, ko- 
chany Minta. Ueieszyłem sie twoim 
ostatnim listem z tego, żeś sie nawró- 
cił, ale teroz śluz i ani słowa wiency 
o wyborach. To jest rzecz, co już by- 
ła; bez 6 roków momy teroz spokój i 
mogymy zabrać sie spokojnie do robo- 
ty. My nie som stare baby, co cingim 


Nazajutrz t. j. 24. 10. 30 r. pobudka 
o godz. 6-tej, a po śniadaniu o 8-ej 
zbiórka na szosie wszystkich pluto- 
nów na ćwiczenia; II i III pluton t. j. 
Ii II st. p. w. przerobiły ćwiczenia 
według programu miesiecznego; I plu- 


ton (weterani) przerobił marsz u- 
bezpieczony, zbliżania, natarcie i 
szturm. 

Zazdrośnie przysłuchiwaliśmy sie 


kanonadzie I-go plutonu; lecz i my 
także strzelać będziemy; jeszcze dziś 
w nocy i jutro przy zdobyciu Słupey. 

Ćwiczenia trwały do godz, 18-tej; po- 
tem odmarsz do miejsc postoju, obiad; 
po odpoczynku poobiednim, od godz. 
]6-6ej do 1f-ej, gimnastyka, gry i za- 
bawy w miejscach postoju. 

O godz. 20-ej wymarsz na ćwiczenia 
nocne; plutony II i III pod dow. ppor. 
rez. Anglika wystawiły placówki i 
czujki, które miały ochraniać oddzia- 
ły kwaterujące w maj. Koszuty i Mło- 
dojewo, pluton I pod dow. ppor. rez. 
Ołdziejewskiego przerobił służbe pa- 
trolu i szperaczy, łącznie z natarciem 
na linję czujek i placówek II i III 
plutonu. 

Ile wrażeń, ile emocji, podezas prze- 
kradania się jednych, a nasłuchiwania 


drugich, nikt nie odczuwał deszczu, 
który prawie przez cały czas kropił; 
nikt nie zwracał uwagi, że spodnie za- 
błocił (jak to bywa podczas zwykłych 
ćwiczeń w Hufeu). 


Nagle padł strzał, za nim drugi, 
trzeci w różnych punktach; to czujki 
zaskoczone, zaczęły alarmować pla- 
cówki; mała przerwa, poczem grom- 
kie hura! hura! nacierających i okro- 
pna kanonada od strony placówek. 

Sygnał trąbki przerwał zapasy; 
zbiórka, omówienie ćwiczeń i odmarsz 
do swych siedzib; o godzinie 1 w no- 
cy wiara już nie gwarzyła, jak to by- 
ło nocy poprzedniej, 


25. 10. 80 r. pobudka o godz. 9-ej; od 
1l-ej do 12-ej gimnastyka, gry i zaba- 
wy, po obiedzie o godz. 15-ej oddziały 
podziękowały serdecznie gospodarzom 
za gościnę, odmaszerowały; I pluton 
z ppor. re. Ołdziejewskim pod Słupeę; 
JI i III pluton pod d-twem ppor. rez. 
Anglika marszem ubezpieczonym, ru- 
szyły, by stolice powiatu zdobyć; II-gl 
pluton przerobił sprawnie marsz zbli- 
żania. a następnie natarcie i szturm; 
III pluton, ei najmłodsi, napracował 
się pełniąc służbę patrolu i szperaczy, 


zato w czasie natarcia, jako pluton od- 
wodowy, przyglądał się jak „starsza 
wiara“ walczy. 

A walczyliśmy po bohatersku, nie 
żałując amunieji, gdyż cała Słupca 
wyległa, obserwując swych obrońców 
i nacierającego wroga. Dzielnie spi- 
sała się obsługa 1. k. m. która do za- 
kończenia ćwiczeń nie opuściła swego 
stanowiska. 

Niestety znów sygnał trąbki, zatrzy- 


mał  zacietrzewionych nieprzyjaciół 
naprzeciw siebie, a rozkaz: „Ww dwu- 
szeregu na szosie zbiórka“ złączył i 


pogodzil dotychezasowych wrogów. 

Dłuższe omówienia całości przez 
Pow. K-dta P. W. kpt. Prószczyńskie- 
go, zakończyło „manewry jesienne“ 
naszego Hutca, a po dziarskiej defi- 
ladzie przed Pow. K-dtem P. W. ze 
śpiewem wkroczyliśmy w mury Semi- 
narjum, utrwalające na długo w pamię- 
ci jak same ćwiczenia, tak i serdecz- 
ną gościnność gospodarzy, którzy nie 
szczędzili trudu, by młodzieży i jej 
przełożonym pobyt pod swoim dachem 
uczynić jaknajwygodniejszy. 


Uczestnik. 
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trajkoczom o dawnych rzeczach. My 
som chłopy, eo muszymy pracować, a- 
żeby iść naprzód. Dlatego ani słowa 
o wyborach, bo to już mineło. Jak 
mówić, to tylko chyba o tem co i jak 
dali robić! 

Nie zdążył nawet Minta odrzee sło- 
wo, gdy do izby wszedł nowy gość, któ- 
rego fizognomja wydała się Mincie 
jakoś dziwnie znajoma. 

Nagle wykrzyknął: — Jak Boga ko- 
cham, przecie to je Michoł Grześko- 
wiok! A ty tu skyndy druchu? 

Chwycili się wpół i nuże ściskać się 
i całować. Ostatecznie zrozumie każ- 
dy ich radość, gdyż w czasie powsta- 


nia byli nieodłącznemi druhami, a 
przez blisko 12 lat nie spotykali się. 
— Jo, widzisz Minta, — wyrzekł 


Grześkowiak, — jezdem we dworze sa 
tu za mechanika i jyżdżom na buldo- 
gu. 

Wybałuszył Minta swe poczciwe o- 
czy i pytająco spozierał to na Bana- 


siaka, to na Grześkowiaka. Wreszcie 
nie wytrzymał. 
— Wy pierony zatracone, chcecie 


mnie bujać? Jeszcze w swojim życiu 
nie słyszołem, żeby mechanik jechoł 
na psie, abo żeby taki buldog uros, 
coby nius wysokiego chłopa, jak Grze- 
śkowiok. 

Chwycili się za brzuchy Banasiak i 
Grześkowiak i nuże na wyścigi wy- 
kpiwać Mintę. Wreszcie ulitował sie 
gospodarz nad konfuzją gościa i wy- 
jaśnił, że — widzisz Minta, buldog to 
nie je żaden pies, ino motur do oranio, 
a Grześkowiok był ślusorzem i to go 
przyuczyli do buldoga. 


Niebawem zeszło się jeszcze kilku 
znajomych Banasiaka i wkrótce roz- 
brzmiewała izba wesołym rozgwarem 
rozbawionych gości. A tymczasem w 
kuchni lał się pot z Banasiakowej i 
nie dziwota; przecież chciałaby jak- 
najokazalej przyjąć gości, a po cięż- 
kich chwilach, przeżytych w mieście, 
z radością po raz pierwszy miała po- 
szczycić się własnym dorobkiem. Roz- 
gwar w izbie, przygłuszał od czasu do 
czasu wrzask w kuchni, gdzie prócz 
Banasiakowej wytężały jeszcze dwie 
sąsiadki swe siły, by pomóc gospody- 
ni. Niebawem uciszyło się w kuchni. 
Nastąpiła uroczysta cisza, gdy goście 
zasiedli do uczty. 


Menu nie wybredne: podgardle, za- 
kropione kieliszkiem wódki, potem ki- 
szki z kotła, kartofle i kapusta. 


Czy pamiętocie, jak smakuje kiełba- 
sa na wielkanoc w okopach lub kosza- 
rach? Prawda, że eudownie! Nie sa- 
ma bowiem potrawa stanowi o jakości 
uczty, grunt to nastrój. A nastrój był 
świetny. Sami dawni żołnierze, prze- 
ważnie powstańcy. To też wspomnie- 
nia wspólnych przeżyć, opowiadania 
tragicznych i komicznych wydarzeń 
wywołały  bajeczny nastrój, gdyż 
wspólność myśli i celów złączyła go- 
ści Banasiaka w jedną rodzinę żoł- 
nierską. Nie dziw przeto, że w tym 
nastroju kiszki u Banasiaka wydały 
się gościom wspaniałą ucztę. 


Minta, choć mieszkaniec miasta, o- 
kazał w tym gronie najmniej obytym. 
Z żalem stwierdził, że pustem było je- 
go dotychczasowe życie, zaabsorbowa- 
ne pogonią za zyskiem, wyszedł od 
niedawna z bratnich szeregów, gdyż 
przestał brać czynny udział w życiu 
wojskowem. Pierwszy raz dowiedział 
się Minta, że wszyscy rezerwiści i by- 
li wojskowi należą do Związku Rezer- 
wistów. Ze zdziwieniem słuchał, że 
wszyscy goście Banasiaka należą doń 
i pogłębiają swoją wiedzę wojskową 
przez ciągłe ćwiczenia. Zapomocą 
Związku Rezerwistów utrzymują ści- 
sły kontakt z władzami wojskowemi, 
aby przez utrzymanie sprawności każ- 
dej chwili być gotowym do obrony Oj- 
czyzny. Ze zdumieniem słuchał Minta 
o dalszych planach rezerwistów, o ich 
zainteresowaniu dla akcji przysposo- 
bienia wojskowego i wychowania fi- 
zycznego młodzieży przedpoborowej, 
o tem, jak rezerwiści współdziałają w 
wychowaniu młodzieży, by stworzyć 
nowy zastęp obrońców  Ojezyzny, 
armje przedpoborową. 


Zawstydził się Minta i załfrasowal 
srodze i z żalem wielkim ozwał się do 
zebranych druhów: 


— Aż mi wstyd, że wy, co tak cien- 
szko harujecie bez cały dzień równak 
nie zapomnieliśta, żeśta som żołnirze 
i że mocie obowionski wobec Ojczyzny. 
Pewnie mocie tu kogoś, co wom to 
wszystko dokumentnie wyklarował i 
to zrobił, że teroz mocie tu takom fest 
organizacje, bo my mieszczuchy, my 
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som jednak przez opieki i na ten przy- 
kład mi tam nikt o tym wszystkim do- 
tychczas nikt nie nie mówił. 


— Ano pewnie, — odpowiedział Grze- 
ś$kowiak — żondzi pon dziedzie i tyl- 
ko jego to jez staranie, że my nie za- 
pomnimy o służbie wojskowy. On byl 
przecie komendant, a jak przyndzie 
co do czego, to z nim żyć i umirać 
chcemy za Ojczyzne. 

— Ano widzita, odrzekł Minta. Te- 
roz, jak już wszystko dobrze wim, to 
i jo wstompie do Rezerwistów, żeby 
dali pokazać mojom jedność z woj- 
skiem.. 

Na poważnych i wesołych rozmo- 
wach skończyły się późną nocą kiszki 
u Banasiaka, gdy trzeba było Mintę 
odprowadzić na pociąg do Poznania. 

Odświeżyli i zacieśnili węzły brater- 
stwa broni goście Banasiaka, gdyż po- 
zostają pod niepodzielnym, przemoż- 
nym wpływem polskiej myśli zbroj- 
nej. Ta myśl zbrojna, która przy jed- 
nym stole umie zjednoczyć młodych i 
starych, bez względu na usposobienia 
i zapatrywania, wskaże im również w 
przyszłości drogę, którą kroczyć nale- 
ży, by wychować naród w gotowości 
bojowej przeciw zakusom wrogów. 


W tym samym czasie, gdy w cichej 
wsi zasiadła wreszcie Banasiakowa z 
sąsiadkami, by też trochę pogwarzyć 
po trudach dnia i posilić się smaczne- 
mi kiszkami, gdy Adamek i Marysia 
słodko zasypiali, marząc o dalszych 
prezentach wujka Antosia, gdy wiej- 
scy rycerze układali się do snu, snu- 
jąc plany o dalszej pracy dla wzmoe- 
nienia siły zbrojnej narodu — uwoził 
pociąg do Poznania naszego przyjacie- 
la Antoniego Mintę. 


Wracał niewesoły. Kiszki, owszem 
— podgarle, pycha; — ale myśli czar- 
ne: „zatracone bambry ze wsi, żeby 
były mondżejsze od nos w mieście, że- 
by nos prześcignyli?* 

— Jutro ide do rezerwistów, posta- 
nowił w duchu Minta i tyż sie przy- 
czynie do tego, żeby nie musieli my 
sie bojeć od Trenirawusa i innych ła- 
komych germanów. 

To był ezysty zysk, dla osiągnięcia 


którego położyła swe młode życie 
świnka kaprala Franciszka Banasia- 


ka, 


Z życia Stow. Rezerwistów i b. Wojskowych na Kresach Wschodnich. 


Ś 
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II-gi pułk kawalerji Stow. Rezerwisiów i b. Wojskowychw czasie rewji w dniu 1 lipca 1980 r. podczas uroczy- 
stości poświęcenia kościoła osadniczego w Ochnówce pow. włodzimierskiego 


Mamy mistrza piłkarskiego Polski. 
Po kilkomiesięcznych zmaganiach, do- 
piero w ostatniej niedzieli mistrzostw 
padła decyzja. Mistrzem została Cra- 
covia jedna z najbardziej: zusłużo- 
nych klubów około rozwoju sportu 
polskiego, piłkarstwa w szczególno- 
ści. Drugie miejsce przypadło rów- 
nież drużynie krakowskiej mianowi- 
cie „Wiśle* różnicą jednego punktu. 
Supremacja krakowska w  polskiem 
piłkarstwie jest więc aż nadto wido- 
czna. Trzecie miejsce zajęła „Legja“. 
„Polonia“ różnicą punktów wyprze- 
dziła „Warte“, która w ostatnich roz- 
grywkach wykazała wieżki spadek 
formy i brak woli w zwycięstwo za- 
dowolić się musiała miejscem piątem 
wobec pierwszego w roku- poprzed- 
nim. 

Wyniki spotkań ligowych — tej de- 
cydujacej niedzieli są nastepujące: 

Cracovia - EKS 1:0 (1:0). Zwycię- 
stwo to przyszło Oracovji niezwykle 
trudno. Dwię bramki nie uznał sę- 
dzia — rzekomo strzelone ze spalo- 


nych. Jedną bramke zdobył Mitusiń- 
ski. Publiczność zachowywała się nie- 


przychylnie dla Cracovji. 


Wisła — pokonała Pogoń 3:0 (0:0).. 
Do połowy Pogoń była zupelnie rów- 
norzędnyim przeciwnikiem, uległa jed- 
nak wyższości Wisły po zmianie. Gra- 
cze krukowscy — naogół. bez słabszego 
punktu wykorzystali znakomicie wszel 
kie nadarzające sie sytnacje, z któ- 
rych padły bramki strzelone przez 
Reymana, Czulaka i Kisielińskiego. 


Legja odniosła rekordowe wprost 
zwyciestwo nad wcale silną jedenast- 
ką Ruchu w stosunku 7:1 (2:1). Dru- 
żyna stołeezna za wyjątkiem pierw- 
szych kilku minut była przez cały 
czas panem sytuacji. Najwięcej bra- 
mek zdobył Nawrot — 6 i zajął tem- 
samem pierwsze miejsce wśród strzel- 
ców ligowych uzyskując ogółem 27 
bramek przed 24 bramkami Kossoka 
i 28 Malika. 

Czarni — odnieśli swe pierwsze zwy- 
ciestwo nad Wartą we Lwowie w sto- 
sunku 3:1 (1:0). Na usprawiedliwienie 
Warty należy podać, że grała bez 
swych doskonałych graczy a wiec bez 
Stalińskiego, Przybysza, Wojciechow- 
skiego. Nowickiego i Szerfkego. 


W zawodach o wejście do ligi Le- 
chia uzyskała w Królewskiej Hucie z 
A. K. S. wynik 1:1, a ponieważ w naj- 
bliższą niedzielę walczy z AKS-em na 
własnemu boisku. szanse są pe jej stro- 
nie bardzo wielkie na zdobycie mi- 
strzostwa i temsamem wejście do ligi 
Legja poznańska, która straciła wszel- 
kie szanse na uzyskanie tytułu mistrza 
PZPN zawiadomiła władze piłkarskie, 
że wycofuje się z rozgrywek, wobec 
czego 82 pp. uzyskał dwa punkty w. o. 
wygrywające mecz 3:0. 

W zawodach o puhar ABC — Warta 
II — zwyciężyła Warte Ib 2:1, Liga 
pokonała po dwukrotnej dogrywce 
Spartę 1:0, Legja zasilona graczami 
swej pierwszej drużyny bez większe- 


Cracovia mistrzem Polski. — Świetny sukces pięściarzy „Warty“ nad mistrzem Danji 14:2. 


naszych klubów. 


go wysiłku pobiła Posnanję 5:1, Po- 
lonia leszczyńska zwyciężyła Unję na 
własnym terenie 8:1. - 

Świetny sukces mają do zanotowa- 
nia  pięściarze Warty zwyciężając 


drużynowego mistrza Danji 12:4. Za-: 


znaczyć trzeba. że pięściarstwo duńs- 
iE cieszy sie bardzo wicikiem powa- 
aniem i Duńczycy uchodzą za nau- 
czycieli Niemiec w tej dziedzinie, zwy- 
clęstwo więc Poznańczyków nabiera 
specjalnego znaczenia. 

W grach sportowych — rozegrano 
dwa spotkania. Cracovia w meczu o 
mistrzostwo Polski pokonała ŁKS w 
koszykówce kobiecej 16:14. ŁKS: po- 
mimo porażki ma największe szanse 
zajęcia tronu mistrzowskiego. W ko- 
szykówee męskiej Polonia zwycięży- 
ła Cracovję 86:29. 

Kilka naszych czołowych klubów od- 
było swe Roczne Walne Zgromadzenia 
zdając sprawozdania ze swej działal- 
ności, -poczem dokonano wyboru ngo- 
wych władz. 

Klub Wioślarski 04 od trzech lat 
prowadzący zdecydowanie na czele ta- 
beli wioślarskiej PZTW poszczycić się 
może zdobyciem mistrzostwa Europy, 
4 mistrzostw polskich oraz licznych 
dalszych zwycięstw tak w kraju jak i 
zagranicą. Po udzieleniu absolutorjnm 
wybrano nowy Zarząd w składzie: 
prezes W. Stopa, prezes Izby Rzem., 
wiceprezes budown. M. Garstecki, se- 
kretarz Szczepecki. zast. adw. Garstec- 
ki. skarbnik Perkowski. Nacz. Sport. 
Rozpłochowski i  Srocztński. - Gosp. 
budown. Trawczyński. 

Zgromadzenie postawiło w myśl dy- 
rektyw ustępującego Zarządu całkowi- 
tą uwagę poświęcić przygotowaniu ża- 
łóg do najbliższej Olimpjady. 

Wojskowy Klub Wioślarski w Poz- 
naniu dzierżący czołowe miejsce wśród 
wioślarzy wojskowych obradował na 
sali Komendy Miasta. Nowy zarząd 
wybrano w składzie następującym: 
prezes mjr. Flęszar, wiceprezes, kpt. 
Horwath. sekretarz por. Wiśniewski, 
zast. por. dypl. Fiedler. skarbnik por. 
Jankowski, Nacz. Sport. por. Barano- 
wski zast, por. Poniatowski, Gosp. 
por. Pająk. zast. por. Kubaś. 

Najwięcej kilometrów nwiosłował w 
mb. sezonie por. rez. Poniatowski po- 
nad 1000 klm. Utworzono sekcje pań 
do której zapisało sie 14 zawodniczek. 

Oddz. Mot. Tow. Sport. „Unija“ wy- 
brał następujący skład Zarządu: prze- 
wodniczący dr. Schulz, zast. Weber. 
sekretarz Malicki. skarbnik Musiał. 
Przewodn. Kom. Sport. Paczkowski 
Adam oraz członkowie Malcherek, Go- 
recki, Nowaczyk i Tyrała. 

Oddział liczy 80 członków posiadaj: 
cych motocykle, zdobył 4 mistrzostwa 
Polski i jedno wojewódzkie. Człon- 
kowie brali udział w 13 imprezach 
bratnich organizacji oraz w 11 impre- 
zach własnych. Zdobyli 29 puharów 
w czem trzy przechodnie. Do najważź- 
niejszych imprez należał „Rajd dooko- 
ła Wojew. Poznańskiegoi Pomorskie- 
g0“, „Wyścig Pozuań—Bydgoszcz Poz- 


Z życia 


nań“ i „J azda” Patrolowa Przysp. Woj- 
skowego urządzona przy współpracy 
Redakcji „Junaka“. 


to słychać w świecie sportowym? 


NA PRZYJĘCIU w dniu 14 b. m. 
sportowców polskich u Pana Prezy- 
denta Rzplitej poznańską prasę spor- 
tową będą reprezentowali pp. Pacz- 
kowski Tadeusz (Junak), Tad. Sołty- 
kchski (Dziennik Poznański), Miecz. 
Grodzki (Junak) i Władysław Prytyś 
(A.B.C.) 

+ 


38 PUŁK LOTNICZY POZYSKAŁ 
OSTATNIO WIELE SPORTOWCÓW 
przy ostatnim zaciągu poborowych. 
Ostatniej niedzieli piłkarska jedena- 
stka tegoż pułku pokonała Polonię w 
z Głównej 6:2. 


k 3 

OKREGOWY ZWIAZEK ATLE- 
TYCZNY urządza w dniu 14. bm. na 
sali xeprezentacyjnej b. PWK. zawo- 
dy w zapasach-o pubar pomiędzy dru- 
żynami K. A. Gladjator, Spalla, Sby- 
szko i H. C. P. » 


NA UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA 
TORU W KATOWICACH ZAPOWIE- 
DZIELI SWÓJ PRZYJAZD DYREK- 
TOR PAŃSTW. URZĘDU WF. I PW. 
PLK. - DYPL. KILIŃSKI, JEGO ZA- 
STĘPCA PPŁK. DR. KRZYSKI, Na- 
czelnik Wydziału Prasowego M. 5. 
Zagr. p. D. Chrzanowski i kilka in- 
nych osobistości. 


WARTO ZAZNACZYĆ, ŻE NIEM- 
CY ROZPORZĄDZAJĄ W TEJ 
CHWILI ZALEDWIE JEDNYM TO- 
REM SZTUCZNYM W BERLINIE. — 
Czechosłowacja dopiero przystąpiła 
do budowy toru takiego w Pradze. 


REKORD ŚWIATOWY W SKOKU 
w DAL WYNOSI 602 CTM I DZIER- 
ŻY TAKOWY „WALASIEWICZÓW- 
NA. Federacja jednak dotąd tego re- 
kordu nie zatwierdziła. 


WOBEC ZGŁOSZENIA SIĘ DRU- 
ŻYNY REPREZENTACYJNEJ STA- 
NÓW ZJEDNOCZONYCH do hokejo- 
wych mistrzostw świata w Krynicy, 
Kanadyjczycy postanowili wysłać naj- 
silniejszy swój zespół amatorski. 


ADAMOWSKI CZOŁOWY HOKE- 


ISTA POLSKI ZDECYDOWAŁ się 
wziąć- udział w tegorocznych mi- 


strzostwach świata w hokeju i w tym 
celu udał się do obozu treningowego 
W Katowicach. 


MISTRZOSTWO POLSKI W KO- 
SZYRÓWCE AZS. - POZNAŃ wobec 
zaprotestowania _ kilku rozgrywek 
przez Polonię i Cracovię stoi jeszcze 
pod znakiem zapytania. 


é > 
POLSKI PODKOMITET OLIMPLI- 
SKI NA AMERYKĘ utworzył się we 
Waszyngtonie — na czele tegoż stanął 
ambasador Polski p. Filipowicz. 


BOISKO 


Rozwiązanie zadań należy wysłać 


najdalej w. poniedziałek, dnia 15 grud- 


nia 1980 r. pod adresem: Szaradzi- 
sta Fontana, św. Wojciech 16. Wska- 
zówkami chętnie służę, 


447. Z okręgów wyborczych. 


Z 18 wyrazów o podanem poniżej 
znaczeniu proszę ułożyć nazwy 6 okrę- 
gów wzgl. obwodów wyborczych. 


Znaczenie wyrazów: 


1) Wspak twą główkę dźwigać raczy. 
2) Tyle on, eo „tamten“ znaczy. 
3) Wspak plus wprzód — to szaradzi- 


stka. 

4) Młoda zieleń trawki, listka. 

5) Trafia ci się to nie rzadko. 

6) Broń przed dziećmi ojciec z matką. 

7) W każdej się obraca dobie. 

8) Król zwykł mówić tak o sabie. 

9) Ja zaś skromniej mówię znacznie. 

10) Obwód ten spółgłoska zacznie. 

11) Węgier — muzyk — w świecie sły- 
nie. 

12) Rzeka, eo w ltalji płynie. 

13) Znasz go pewnie, bracie młody, 
Polskiej piewca to przyrody. 


stkich zadań: kwartalny abonament 


„Junaka”. 


losowania podamy w numerze 52. 


448. 
Nadesłała Dr. 


~ Choć jestem pierwszy wstecz, 
Nie straszna mi to rzecz, 
Radosny myśli drugi wspak, 
Podniebny serca szlak. 
Tragiczna pierwsza trzecia lic 
Opadła, już nie dręczy nie, 
Rozkosznie mruczy dwa trzy biała 
: Talizman szczęścia — cała! 


* 


Talizman. 


449. Coś z garderoby. 


Trzecie czwarte Karolowe 

Zmane w całym świecie, 

‘Druga trzecia —: daję głowę, 

W Polsce ją znajdziecie. 

Dzień pochmurny w listopadzie 
Raz czwarty sie zowie, 

Gdy szwab pięść na Polsce kładzie, 
Trzy dwa! każdy powie, 


Rozwiązanie zadań i wynik 


. o 
Amneris z Warszawy. 


ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 


Przyjaciół naszego „Boiska* upra- 
szamy o zjednywanie nam nowych u- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę się zwracać wprost do 
Administracji „Junaka“. 


Gdy jest ciemno, każda krowa 
Bywa pierwsza druga. 

Całość? w tem już trzy raz głowa! 
Raz! — Wasz wierny sługa. 


450. Zły ProBNOSTYK: 
Rebus opisowy. 
Fragment z listu Eryka. 


Słynny bakterjolog niemiecki. Part- 
stwo azjatyckie. Dobra karta. Ry- 
ba. Samogłoska. Pecha. “Bożek egip- 


ski. Nasze żony. Anglik potakuje. 
Temat bez końca. Wąż constrictor. 
zwierzę domowe. Na Andrzeja pan- 
ny wosk.. Nie tamtej. Omawia wa- 
runki służby z kandydatem na woźni- 
ce. Ani. Okres czasu, Ma dwie 
dziurki. Inaczej: rzeka Po. Ło. O- 
chota niemiecka. Litera grecka. 


trakt. Dwaj panowie bez włoska na 
głowie. Wsz. Pracują na dnie mo- 
rza. 


R a I a amaa‘ n‘ 


Rekordziści szybkości. 
Dla Poznania: 
Grzelezak (czwartek, godz. 15 m. 26). 
Dla kraju: Pp. Zofja Rydlewska, 
Stefan Rakowski i Edmund Rydlew- 
ski z Jarocina (piątek, godz. 12 m. 15). 
+ 


Komunikat. 

Aż do odwolania wolno bedzie bez- 
karnie pominąć rozwiązanie jednego 
zadania z każdej serji. 

w 
Rozwiązanie zadań z numeru 45. 


438. Gastronomja, kasty, Piast, 
astry, astronom, Włast, pasternak, 


Kastylja, Bastylja, plaster, protopla- 
sta, astmatyk, ciastka, miasto, basta, 
nasturcja, balast, chwast, 
pastor. 

439. Tram-po-li-na. 

440. Tyraljera. 


niewiasta, 


OGŁOSZENIA : 


Skrytka pocztowa w Poznaniu 367 
Konto Bankowe w Banku Źw. 
Sp. Zarobk. w Poznaniu 
Abanament przyjmują: Komitety 
w gó iP. W urzędy poeztowe 
A administracja „,Junaka'*. 


Wydawca: Wol, Komitet W. F. 
4P.W. w Poznaniu. +» 


B: Franciszek 


Redakior na Wielkopolskę : 
Odpowiedzialni : 


Traine rozwiązania zadań z nr. 45 
nadesłali: 


Z Poznania: Pp. Władysława 
Gajowa (pierwsza), M. Bera, E, Bem- 
bnistówna, M. Buksakowski, H. Biał- 
kowska, L. Brodzki, J. Bresiński, M. 
Fribes, W. Gallusowa, J. Grudziński, 
F. Grzelczak, L. Komarczak, S. Kan- 
tecki, K. Kunzendorf, J. Krawczyń- 
ska, M. i W. Malawscy, da Lenartow- 
ski, M. Marciniakowa, J. W. i K. 
Morkowscy, B. Nadolny, S stolik 
pod _ zegarem“, J. Orwat, J. Moskal, 
Z. Owsianowska, I. Raszewska, i; 
Putz, H. i M. Romałę K. Steinkowa, 
B. Standy, M. Szafarkiewicz, B. Sutar- 
ski, R. Urbaniak, Z. Wituska, Z. Wiś- 
N ES 0. Wolankówna i K. Woż- 
niak. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


Rękopisów i zdjęć redakcja nie zwraca. 


MIECZYSŁAW GRODZKI 


za dział sportowy TAD. PACZKOWSKI 
za pozostałe działy MIECZ. GRODZKI 


Z kraju: Pp. Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy (pierwsza), Au- 
drea Ottówna, Z. Zajączkowska i Ma- 
ryla Klimowska, wszystkie ze Zako- 
panego, (gorąco witamy!), M. Grotow- 
ska, Bunia i Wojtuś, wszyscy z Olku- 
sza, M. Orsztynowicz z Puszczykowa, 
Cebuika, Dr. Amneris, J. Przybylska, 
H. Reychówna, Wujeio Ludomir i K 
Zajączkowski, wszyscy z Warszawy, 
M. Jaworski i A. Żniniewiez ze Lwo- 
wa, S. Kosydarski z Czernichowa, H. 
Londońska z Krakowa, H. Ożarowska 
z Przemyśla, M. Bełżyńska ze Środy.. 
„Władek* z Gostynia i „Sokół* z Gru- 
dziądza. 


* 


Nagrodę, t. j. kwartalną prenumera- 
tę „Junaka“, przyznał los P. „Wnujcio- 
wi Ludomirowi* w Warszawie (prosi- 
my o podanie adresu). 
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Kwarfalnie . 
Miesięcznie . 


Czcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu, ni. 27 Grudnia 5. 


